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Za lłedakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

uihiatru« ya, Eki,pedycy& i pióro Rodukcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
chodzi codzienni.- z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

„J wierszu drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wierszu drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
ja redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być

frankowane. DZIENNIKPOZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. |5 sbr.. w pa:iit.v: 
inieckiem 3 tal. I sbr. 3 f-iL, w Ausf/yi « / U 
we Prancyi 18 fr.. w Anglii 4 tal. |5 sgr.. -v < 
5 tal. 15 sbr., w Ihiriii 4 tal. 2 shr., we *VT 
w Szwajcaryi i Boljii 4 ta!., w Tur \ i 28 ? u

ryce 6 Ul. 7* 1 * * * */. sbr.'

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi: przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austrya.-k. należących urzę ły po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko uasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz uiżój) można tak o 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. 1’ozn.
Rękopisina

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i ni czczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W£Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracja Dziennika Kraj. — We Lwo-.ie F H Richter 
TTfiTn? PoiV,OnmT 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Strce 
Alhrppi,+C°m..p; P12oe. i? U Bourse No. 8. W Hamburgu, Frankfurcie nad 
A recht laubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoneen-Expedition. —

Daube, Haasenstein i Mosse. - W Buku: S. Bajoński. _ W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w iuiLrocławiu/A.' k rys‘zews’ki~ w”Obornikach : F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.
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I dziś rozpoczynamy przegląd nasz polityczny od 
orędzia p. T liiersa, w około niego bowiem skupia sie 
dotąd uwaga publiczna. Otóż orędzie to, o ile się da 
wywnioskować z dzienników, zrobiło na ogól publi­
czności dobre wrażenie. Nawet ci, co nieszczególnie 
są usposobieni dla p. 1 liiersa i radzi podnoszą słabe 
tegoż strony, wyrażają się z uznaniem o orędziu a po­
tępiają prawicę, która przez usta swego przedstawiciela 
p. Kerdrel wypowiedziała gwałtowny protest przeciw 
orędziu i postawiła wniosek wybrania komisyi, majacćj 
zająć się krytyką takowego.’ Choć wniosek o tyle 
uległ zmianie, że komisya miasto krytyki ma zająć się 
odpowiedzią na orędzie, toć okoliczność ta nie zmienia 
w niczem rzeczywistej postaci rzeczy i namacalnym jest 
dowodem, że monarchiści zamyślają jak dotąd, tak 
i nadal pracować nad zniwelowaniem dzieła, do którego 
ostatecznie p. Thiers niemało się przyłożył. Podobnóm 
wystąpieniem prawica ściągnęła na siebie ogólne nieza­
dowolenie i sprawiła, że dziś więcej, niż kiedykolwiek 
jest niepopularną. Umiarkowani jćj członkowie dziś 
już żałują podobnego kroku i krzątają się, aby znie­
wolić swych kolcgow do cofnięcia tego wniosku. Po 
tej gwałtownej scenie, jakiej wcale się nic spodziewał 
p. Thiers, prawica i prawe centrum zeszły się na
wspólne, posiedzenie, aby naradzić się, co dalćj czynić 
należy i jak się zachować w obec oświadczenia p. 
Tliiersa, iż chętnie przychyla się do wniosku p. Kerdrel.

Tutaj oświadczył imieniem prawicy p. Audifret 
Pasquier, iż w chwili obecnej nie można myśleć o przy­
wróceniu monarchii a jedynie na to baczyć należy, aby 
przynajmniej pakt w Bordeaux był w całej jego osno­
wie . zachowanym a wszelkie reformy odrzucone. — 
Wniosek przyjęto.

Dzmnniki niemieckie niemniój zadowolone są z o- 
rędzia. Koln. Z tg. poświęcając mu dłuższy artykuł 
przychodzi do wniosku, że orędzie pana Thiersa jest 
krokiem ku lepszemu i twierdzi, iż jak cała zagranica 
tak i Niemcy spoglądają wzrokiem wytężonym, jednakże 
nie bez zazdrości na Francją, gdzie obecnie odbywa się 
proces odrodzenia, mogący liczyć na ogólną sympatyą. 
Organowi ks. Bismarcka Nordd. A lig. Z tg. podoba 
się przedewszystkiem ustęp wypowiedziany dla zagra­
nicy, ustęp tćj osnowy, że „każdy rząd musi być kon­
serwatywnym, a społeczeństwo nie ścierpi innej formy 
rządu“, dzięki którćj maksymie uda się p. Thierso- 
wi pogodzić pojedyncze stronnictwa nie oswojone z 
dotychczasową formą rządu, bo monarchiczne będą mia­
ły istotę władzy, której pragną, republikańskie for­
mę. Podobnie przemawiają Nat. Z tg. i inne organa 
niemieckie.

Z Hiszpanii alarmujące dochodzą wieści. Wczo­
raj dopiero donosiliśmy o gotujących się zaburzeniach 
w Kadyksie, a dziś już donosi Agence Havas o 
wojskowym spisku w Vitorii, którego szczegóły dotąd 
me są znane. Obok tego w całym kraju poczynają 
Pojawiać się na nowo oddziały zbrojne pod firmą don 
Karlosa. W Ara: " ’ ' "" ~agonii rozpisują one w całej formie 
podatki, nakładają na ludność ciężary, więżąc tych, co 
nie uznają ich powagi. Niemniej dowolnie gospoda­
rują w biskajskich prowincyaeh. Rząd w obec podo­
bnego stanu rzeczy zdaje się być bezsilnym i więcej 
dziś jest zajęty sądzeniem powstańców pochwytanych 
w Ferrol, niźli ściganiem Karlistów. Co do powstań­
ców ferrolskich, to z tych jednego już skazano na ka­
rę śmierci, jednego na dożywotnie więzienie a 29 ka- 
Mego na 10 letnie więzienie. Około 300 wysłano do 
kolonii, a to na czas krótszy lub dłuższy.

Sejm tyrolski został przedwczoraj, jak to nam już 
doniósł telegraf, rozwiązanym a równocześnie rozpi- 
8ane t. z. wybory z konieczności.

W sejmie galicyjskim najważniejszą sprawą jest

SPRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.
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248, 249, 252, 253, 255, 256, 258, 260, 261, 262 i 263.)

Sanna po nowym roku ustaliła się wyborna, zima
D Pogodna a nie ostra; myśliwi dawno już
1°. obućj nie pamiętali. Ciocia Benigna wcale niespo- 
Jjariie raz przy obiedzie rzuciła tę myśl, iżby się chę- 
tś'6 J)rze.iecllała do Warszawy, gdyby prezes Leokadyi 
c/,, a r°zerwania się towarzyszyć jej dozwolił. Z po- 
aż h U ?tary si? .trocl,S 0Piei'ał, jakby tylko dla tego, 
me zbyt n’e okazać powolnym; lecz gdy obie
°cie nalegać zaczęły, pół żartem pół serjo przystał 
a te podróż.

Znowu tedy sam na sam z O. Serafinem re- 
ekeye odbywać będę zmuszony — rzeki — gdy

acpanie tam zapustować będziecie, 
ni» . k tylko zezwolenie otrzymały., wybrały się panie 
żeZtlrl,ieynie spiesznie i trzeciego dnia zrana już prezes 
tvnkide w ganku, ponawiając zalecenie, ażeby co naj- 
’ aej powracały.

Leokadya osobn

. adres, jaki na wniosek posła ks. Czartory s kiegjo 
i ma być uchwalonym do cesarza. Na podanie adresu 
j wszyscy się zgadzają, chodzi jedynie o ton jego i treść.

Korespondent nasz lwowski w liście swym, który pod 
właściwą rubryką podajetny, przywodzi rozmaite opi- 

i nie, jakie w tym względzie w łonie komisyi adresowej 
i i sejmu obiegają. Co do nas, powtarzamy nasze cae- 
i teru.m eenseo, że rezolucyą z r. 1868 powołać w 
j adresie należy. Zarówno tego domagają się interes jak i 
; godność nasza. Sw. Jurcy tymczasem prowadzą po 
l dawnemu swą politykę i wbrew życzeniom i potrze- 

bom Galicyi, jedynie dla przypodobania się centralistom 
i z nienawiści ku Polakom, na komendę ministerstwa 
centralnego postawili wniosek o wybory bezpośrednie.
Nie tnią wątpliwości, że me dozna on powodzenia w 
sejmie i po pierwszem czytaniu pójdzie spocząć do ar­
chiwum sejmowego.

O obradującej w Berlinie konferencji nad kwestyą 
socyalną dotąd nie wiele albo prawie nic niewiadomo, 
reprezentanci bowiem tak rządu niemieckiego jak i au­
striackiego . zobowiązali się zachować przebieg obrad 
w jak największej tajemnicy. JDziś wiemy tylko tyle, 
że panowie ci obradowali po raz ostatni 10 bm.

Nord się dowiaduje, że gabinety londyński i wie­
deński poczyniły z powodu groźnego charakteru eks­
pedycyi egipskiej przeciw Abisynii przedstawienia u 

i gabinetu carogrodzkiego otrzymały atoli odpowiedź, że 
wicekról wysyłając do krajów bogajskicli korpus eks­
pedycyjny dopełnił tylko prawa, jakie mu przysługi­
wało nad krajem zdobytym niegdyś przez Mehemeta 
Aliego, który nie przestał być nigdy własnością je­
go następców. W tym stanie rzeczy nic nie pozostaje 
uczynić krołowi abisyńskiemu, jak zażądać interwen­
cji państw europejskich i oddać Abisynią pod ich o- 
piekę. Nord donosi dalej, że król Abisynii udał się 
już z podobną prośbą do dworów zagranicznych.

Dalej zwracamy uwagę na korespondencyą 
berlińską, w której znajdą czytelnicy nasi szczegóły 
o sejmie pruskim, oraz o ukonstytuowaniu się koła--------  j \j Luułt u. iii u oic nula

naszego; w izbie panów ma pan Śląski, jak się do­
wiadujemy, poruszyć sprawę datku 10,000 talarów," nie-
I Ił ił. W Ił 1 O. 7! IX* /. i r\ > cóiiin rLi z*,prawnie z funduszów Ziemstwa danego na uroczystość 
malborgską. Wreszcie nadmieniamy, iż stronnictwo li- 
beralno-narodowe ma interpelować rząd w sprawie no
wej konwencyi zawartej pomiędzj' R<w: ... ,„ t r--- Ł—j Rosyą a Prusami,
w sprawie o którćj pismo nasze obszernie już mówiło, 
i o co pierwsze się upomniało. Petycya językowa z księ­
stwa naszego złożoną już została przez posła Wierz­
bińskiego w Izbie, podobnie jak Prus z Zachodnich 
przez posła Ignacego Ły sko w s k i ego. Obiedwie te 
petycye spodziewać się należy, wkrótce przyjdą pod o- 
brady sejmu pruskiego.

Wybory na reprezentantów do 
Ilady miejskiej w Poznaniu.
Pojutrze to jest w poniedziałek rozpoczynają się 

w. mieście naszem wybory na reprezentantów "rady 
miejskiej m. Poznania. Trwrać będą trzy dni, a miano­
wicie w. poniedziałek głosują wyborcy oddziału III. 
wszystkich czterech okręgów, we wtorek oddziału II., 
w środę, zas oddziału I. Głosuje się w każdym dniu 
od godziny 10 do 1 w ratuszu. W pierwszym oddziale 
wybiera, się sześciu reprezentantów, w drugim pięciu, 
w trzecim zas czterech. Stosownie do nastąpionego 
porozumienia się wyborców,

Oddział I. głosuje na następujących : 
pp. Antoniego Krzyżanowskiego, Kazi­

mierza Liszkowskiego, Sędz. Mieczysława 
Łyskowskie^o, dr. Władysława Świderskie­
go, Jozefa Zeylanda, Władysława Wierz- 
bi ńskiego;

Oddział II. na
pp. dr. Teofila Małeckiego, Bolesław/a

koju, i czule całując ręce starca uklękła przed nim 
jakby żądając błogosławieństwa. Rozpłakała się nawet. 
Preses milczący uścisnął ją za głowę i krzyżykiem 
przeżegnał.

Taka jes.tes nerwowa, moja droga — odezwał 
się sam widocznie wzruszony — lada co cię do łez 
budzą. Jedźcie i powracajcie co najrychlej. Niech 
drodze tej i całej drodze żywota twego błogosławi.

I raz jeszcze uścisnąwszy ją, otarł oczy stary bo 
i jemu łzy jakoś przyszły do powiek. Łzy są zara­
źliwe. Dzień ten po odjeżdzie, gdy dom po ożywieniu 
przez gości stał się nagle pustką milczącą — wydał 
się długim i nudnym. Prezes od okna do" okna cho­
dził i wzdychał. Szary mrok już padał, a świec jeszcze 
nie przyniesiono, gdy szybkiemi krokami, do drzwi 
pańskiego pokoju zbliżył się Szajkowski i zadyszany 
stanął w progu, ze zwykłem pobożnóm powitaniem.

. — A cóż taml zapytał prezes, pewnie mi o młó­
cie pszenicy przynosisz wiadomość?

proszę jaśnie pana — inna tego zaszła 
okoliczność, jak mi się zdaje, bardzo ważna, odezwał 
się dworak.

■ Hm? coż takiego? przystępując bliżej począł 
prezes — co złego!

Poczuwam się do obowiązku donieść o tern ja­
śnie panu, chociaż to nie należy może do mnie, ale 
przez tę. życzliwość i przywiązanie do całego domu ja­
śnie państwa i z troskliwości aby później

Splątał się trochę, chrząknął Szajkowski i nie do­
kończył. — Prezes podchwycił. Ale cóż takiego? ad 
rem! —

Szajkowski uznał za właściwe, acz z oznakami wiel­
kiego uszanowania zbliżyć się o parę kroków do pre­
zesa.

— Proszę Jaśnie pana — przypadek zrządził, że

Leitgebra, Władysława Boniarskiego, Mi­
kołaja Magnusze wicza, prof.
Łazare wieża;

Oddział III.
Okręg I. na

p. Władysława Bentkowskiego;
Okręg II. na

p. Antoniego P fi t z n er a ;
Okręg III. na

p. Władysława Jerzykiewicza;
Okręg IV. na

li. dr. Wituskiego.

Boni facego

W sprawie tej pisaliśmy już niejednokrotnie, od­
wołując się więc do tego, co na tein miejscu już po­
przednio wyraziliśmy, dziś nie pozostaje nam nic więcćj 
jak tylko zwrócić się do wszystkich wyborców z go­
rącą prośbą, aby każdy w dniu oznaczonym i w miej­
scu, jakie mu bliżćj wskazanem zostanie, oraz w miarę 
tego, do jakiego oddziału należy, na wymienionych 
wyżej kandydatów głosował. Jaki będzie rezultat — 
mniejsza o to; do każdego z nas należy przedewszy- 
stkiein spełnić swój obowiązek. Powtarzamy i 
głosimy często, iż w każdym czasie wszystko jesteśmy 
gotowi poświęcić w* imię naszych obowiązków; słowo 
nasze winno być zawsze w zgodzie z czynem i jedno 
drugiemu nie kłamać. W obecnym wypadku nie chodzi 
o żadne ofiary, jedynie o oderwanie się na chwilę od 
codziennych zajęć, udanie się na ratusz i zadyktowanie 
tam swego głosu. Czyżby i to trudno nam było speł-
nić? — Nie przypuszczamy — i dla tego pewni je- 
teśmy, że nie będzie pomiędzy nami ani jednego, któ-

ryby zaniedbał stawić się w czasie oznaczonym w ra­
tuszu i głos swój złożyć.

Zresztą podąjemy obwody okręgów wyborczych, 
jako też czas i lokal wyborów.

I tak wybierać będzie z trzeciego Oddziału:
pierwszy okręg wyborczy, do którego należą: Stary 

Rynek, Szeroka, Szewska, Dominikańska, Mokra, Sta­
wna, Żydowska, Kramarska, Wroniecka, Zamkowa 
ulica, góra Zamkowa, Franciszkańska, Sieroca, Ma- 
sztalna, Nowa ulica, w bibliotece w ratuszu, 18 listo­
pada od godziny 10 do 1;

2. okręg wyborczy ¡czyli Butelska, Wodna, Ślusar­
ska, Klasztorna ulica, Nowy Rynek, Kozia, Gołębia, 
Jezuicka, Wrocławska, Szkolna ulica, za Bramką, 
Wszystkich Świętych, Zielona, Długa, Strzelecka ulica, 
Rybaki, Półwiejska, Ogrodowa, Wysoka, Piekarska 
i Mała rycerska ulica, w izbie decernentów w ratuszu 
1. piętro, 18 listopada od godziny 10 do 1;

3 okręg wyborczy czyli Śto Marcińska, Wilhel- 
mowska ulica, plac Wilhelmowski, Wałowa, Podgórna, 
Berlińska, Młyńska, Fryderykowska, Królewska, 
Wielka Rycerska , Sto Wojciecha , Lipowa , Magazy­
nowa ulica, plac Działowy, Sapieżyński, Rynek nowo- 
miejski i Przepadek, w sali reprezentantów miasta 
w ratuszu, 18 listopada od godziny 10 do 1;

4 okręg wyborczy czyli Wielka Garbarska, Mała 
Garbarska, Piaskowa, Szyferska ulica, Columbia, Gro­
bla, Chwaliszewo, Zagórze, Wenecyańska ulica, Tum, 
Ostrówek, Środka, Św. Roch, Ulica wieżowa, w sali 
magistrackiej w ratuszu, 18 listopada od godziny 10 
do 1.

Drugi Oddział w sali posiedzeń reprezentan­
tów w ratuszu, 19 listopada od godziny 10 do 2.

Pierwszy Oddział w izbie decernentów w ra­
tuszu, 20 listopada od godziny 10 do 1.

Apatja.

Inne prowineye dawnej Polski lubią na nas 
wskazywać jako na wzór niedoścignionej jakiejś do-

ezka na trakt w .., ja właśnie powracałem ż tamtąd, 
bom jeździł do Arona pomówić względem dostawy do_____: ' •_____ Z.i • • . J •Uściługa. Otóż, proszę jaśnie pana, zdaje się, że w mia­
steczku przyłączył się do pań pan Daniel Tremmer z 
Orygowdec i albo za niemi pojechał. . . .

Prezes z gniewem przerwał.
— Co acan pleciesz! to nie może być! to się przy­

widziało.
— Ale mogę panu prezesowi zaręczyć słowem.
— Dajże mi pokój. . . . Może się przypadkiem z 

niemi skrzyżował w drodze, toć nikomu po gościńcu 
jeździć zabronić nie można. ... To dzieciństwo.

— Jednakże gdyby....
— Co mi tam! co mi tam! .. Kobiety wiedzą jak 

się natrętowi opędzić. Jest tam pani Pstrokońska, któ­
ra . na siebie za tę podróż wszelką odpowiedzialność 
wzięła. Dać pokój i nie rozgadywać. Słyszysz waćpan!

Szajkowski, który był pewien, że się więcćj jeszcze 
w łaski wkupi tćtn doniesieniem, zamilkł pomięszany 
i skonfundowany niezmiernie, a nie rad z siebie.

Szczęściem prezes jakby tę okoliczność chciał co 
najryclilej zapomnieć, zapytał zaraz o wydatek pszeni­
cy i o transportu, zagadał o gospodarstwie, dając do 
zrozumienia zbyt gorliwemu słudze, ażeby do tego 
przedmiotu więcćj nie powracał.

Pomięszany Szajkowski nie mógł sobie darować, iż 
się tak fatalnie omylił i wyniósł się zgryziony, nie mo­
gąc zrozumieć dla czego tak ważne doniesienie przyję­
te zostało z taką obojętnością, wstrętem prawie.

— Byłem pewniuteńki, że drugą klacz dostanę, 
co najmnićj — ale z panami tak zawsze . . . nikt ich 
nie zrozumie. Poświęcaj się dla nich i służ gorliwie, 
to ci się potem tyłem odwrócą. — Kat ich tam wie co 
myślą!

Machnął ręką zrozpaczony i poszedł na wódki

skonałości, juko na przykład wytrwałości i zrę­
czności w walce z nieprzyjaznym a przemagają- 
cym środkami i zasobami cywilizacyjnemi ży­
wiołem. Opinia ta, tyle łaskawa dla nas, jestże 
też istotnie słuszną i sprawiedliwą, czyż odpo­
wiada głównemu warunkowi faktycznej prawdy, 
czy leż nie jest może raczej nowym tylko ma- 
teryalem do stwierdzenia starego przysłowia, 
„że nie wszystko złoto, co się świeci?“ Otóż, 
nad czemby się w kilku słowach zastanowić mo­
że nie było bez wartości. — Nie ma się co łu­
dzić, bo to niestety aż nazbyt rzecz widoczna, 
nie zapierana przez rząd, ani przez dziennikar­
stwo niemieckie, że plemieniu i językowi nasze­
mu wypowiedziana tu stanowczo a nieubłaganie 
eksterminacyjna walka, jakiej przykładów dzieje 
cywilizacyi XIX wieku nie znają. Cynizm, nie­
nawiść, pogarda, — otóż, co czytamy i czego 
się nasłuchamy codziennie z organów opinii 
publicznej najucywilizowańszego Europy naro­
du, który w repertoarze swych łask cywiliza­
cyjnych dla nas, nie znajduje nic lepszego i nic 
innego, nad wyrok nieodwołalnej zagłady. W o- 
bec podobnego wyroku zagłady ogłoszonego na­
szemu plemieniu i naszemu językowi, należałoby 

j się spodziewać, że jeśli w nas jest choć źdźbło 
godności narodowej, poczucia samych siebie i 
chęci życia, staniemy wspólnie i zgodnie, jak 
jeden mąż, by dotknięci na czci, by będąc co­
dziennych obelg przedmiotem ze strony żywiołu 
przeciwnego, by zagrożeni w istnieniu, bronić 
w obrębie służących nam praw tego, co nam 
bronić wolno i czego bronić powinniśmy. Czyż 
dzieje się tak jednakże, jak być powinno, czyż 
zagrożone istnienie narodowe, czyż dotknięta 
boleśnie cześć narodowa, czyż zagrożony język 
narodowy, znajdują w nas obrońców takich, ja­
kich im potrzeba a jakich siłą samej reakcyi 
zawziętość przeciwników wywołać zapowiadała? 
Odpowiedź sumienna na te zapytania niewie­
rny, czyby mogła wypaść twierdząco. Wiadome 
naszym czytelnikom nasze stanowisko w dzie­
dzinie tego, co uważamy za konieczne dla oca­
lenia narodowego bytu wśród okoliczności, jak 
obecne. Nie chcemy czczych manifestacyi, nie 
chcemy bezpłodnych objawów, ale co uważamy 
za kardynalny tutaj warunek zachowania naro­
dowego żywiołu, to szczery i nie kłamany u- 
dział we wszelkich pracach organicznych, to 
wyzyskiwanie aż do ostatecznych krańczyn tego, 
co nam prawa o stowarzyszeniach, co nam pra­
wa o prasie, co nam prawo handlowe, co nam 
nowa ordynacya procederowa dozwalają. Cóż 
tymczasem widzimy? Szczerze powiedziawszy, 
krzątających się kilkanaście co ruchliwszych oso­
bistości, którym sekundują a przynajmniej se- 
kundowaćby radzi, ludzie po największej części 
stanowiska zależnego od rządu, łatwi do zła­
mania i zwichnienia w pracy narodowej gro­
źbą odebrania szczupłe i tak już dość wy­
mierzonego kęsa powszedniego ehleba. O- 
tóż zastęp, który podtrzymuje z poświęceniem 
hoineryczną walkę około utrzymania w nas ży-

pod władnym.
Upłynął tydzień, ekonom jeździ! parę razy do mi 

steczka. Mijając Orygowce stanął pogadać z Faiwlei 
Tu dowiedział się, prawie mimowolnie, że pan Dani 
wyjechał z domu, jak się zdawało, do Warszawy i : 
dwór mimo złej pory na gwałt odnawiają, malują, ob 
jają, czyszczą, jak gdyby się tam więcćj kogo niż g, 
spodarza spodziewano. Meble i sprzęt różny co chwi 
miały nadejść z Warszawry.

—- Stary ślepy czy co? zawołał do siebie Sza
1 kowski.

Piekła go ta wiadomość, wytrzymać z nią n 
i mógł.

— Kobyły mi nie da — mniejsza z tern, to che 
■ krwi staremu napsuję — rzekł w duchu powracaj?

do domu. Trzeba mu to jakoś mądrze powiedzieć.
Wieczorem przypadała zwykłe dyspozycya i spn 

wozdanie, z którćm Szajkowski mało nie codzień przj
’ chodził do prezesa.

Stary miał zwyczaj z rękami założonemi drepczą 
po pokoju, pół godzinki spędzać na gawędce z ekonc 
mem, którego, gdy byt w dobrem usposobienu, kielis; 
kiem wódki i zakąską odprawiał.

Tjin razem zręczniejszy pan Szajkowski nie wj 
stąpił od razu z doniesieniem; począł od różnych wis 
doiności gospodarskich mniejszój wagi.

Proszę jaśnie pana — dodał odchrząkując po zdi 
niu sprawy — co się tyczy średniój pszenicy i tej c 
troszeczkę porosła, którćj w Uściługu nie przyjmą, t 
by nabył Fajwel z Orygowiec. Właśnie przejeżdżają 
o tern z nim mówiłem. Dostawa pod bokiem, furmani 
na dobry ład i trzy razy powrócą.

— Niech sobie Fajwel sam zabiera, to najlepł 
— dodał prezes — spuści mu się coś na korcu.

— A kiedy bo to tam bodaj o fnrv torny w
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wota narodowego, który go broni a chroni od 
klęski i wstydu. Gdzież natomiast w owych pra­
cach organicznych, w owych stowarzyszeniach, 
na owych walnych zebraniach czy wydziałowych 
posiedzeniach Towarzystwa Pomocy Naukowej, 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Towarzystwa Rol­
niczego, Towarzystwa Oświaty i wszelkich in­
nych, widzimy wielką, masę naszego majętniej­
szego, niezależnego w swem stanowisku, młod­
szego zwłaszcza obywatelstwa? Ten zastęp wła­
śnie świeci w pracy publicznej najzupełniej­
szą nieobecnością, a obojętność, chęć zaba­
wy, lub stokroć gorsza od niej namiętność szyb­
kiego zbogacenia, grasująca mocno choć niepo- 
kaźnie i w nas a mogąca nam się dać we zna­
ki nie lepiej jak szlachcicowi z Epidemii Na- 
rzyinskiego, zajmują w zbiorowej duszy naszego 
społeczeństwa miejsce, któreby bez szkody dla 
fortun prywatnych a z wielką korzyścią dla for­
tuny publicznej żywszy i szczerszy interes dla 
sprawy krajowej zająć powinien. Walka w ten 
sposób prowadzona nie może śię nie tylko skoń­
czyć zwycięztwem, ale co więcej nie pociesza 
nawet skromniejszemi widokami utrzymania się 
choćby tylko przy zajmowanein stanowisku. 
Bezowocnemi stają się w takim razie najświet­
niejsze sejmowe wysiłki naszych wysyłanych do 
Berlina deputacyi, nadaremnemi sporadyczne wy­
skoki poświęcenia i pracy pojedynczych osobi­
stości.

Do podobnych refleksyi nastręcza sposobność 
ści sprawa rodzimej oświaty i rodzimego języka. 
Zajrzyjmy w znajomość ojczystej mowy, ojczy­
stych dziejów i ojczystych rzeczy młodszej oby­
watelstwa naszego generacyi, a z żalem przeko­
namy się, że czego szkoła publiczna nie w na­
szym będąca ręku umyślnie zaniedbała, zabie- 
głość i dobra wola prywatna bynajmniej nie 
wynagradzają. — Czas obejrzeć się i pod tym 
względem na siebie, czas naprawić i to złe! — 
Ważny obowiązek spada w owej złowrogiej 
chwili zagrożenia ojczystego języka i ojczystych 
pamiątek na dom rodzicielski polski, nie mniej 
ważny na nauczycieli rozumiejących swe stano­
wisko a winnych święcie przestrzegać czystości 
mowy ojczystej rówmie od naleciałości obcych, 
jak od owych reformatorskich dziwactw', które­
mi nowoczesna uczoność lingwistyczna sprowa­
dzająca w praktycznym rezultacie tylko chaos i 
zamięszanie w7 pisownią i poprawność języka w 
szkole już może nawet zamącićby usiłowała.

Otóż kilka myśli natchnionych nie chorobli­
wym jakimś pessymizmem, lecz uczuciem praw­
dy o położeniu naszem i kłopotach jego w o- 
becnej chwili. Czas się obejrzeć na siebie, czas 
policzyć się, czas obliczyć swe środki i zasoby. 
Inaczej „ustanie walka w niedostatku walczą­
cych.“

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel Hermann Grunwald w Brunsberdze po­

twierdzony został jako nauczyciel pomocniczy przy tutejszem 
seminaryum i jako nauczyciel głuchoniemych.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 13 listopada.
(Z komisyi adresowój. — Petycya o rezolucyą klubu postępowe­

go. — Z komisyi edukacyjnej, budżetowej i wydziałowej.)
(T) Nie chodzi o to, co napisać w adresie, lecz 

jak to napisać? W głównej rzeczy panuje między 
członkami zgoda. Prócz wyrażenia uczuć wierności, 
lojalności i t. p., prócz upewnienia o niezachwianej 
ufności kraju do osoby monarchy, ma być w adresie: 
1) podniesioną sprawa życzeń kraju, co do rozszerze­
nia samorządu, co do których życzeń cesarz w zeszło- 
rocznćj mowie tronowej objawił chęć tychże zadowol- 
nienia; 2) wyrażoną obawa kraju z powodu zamiaru 
rządu ścieśnienia dzisiejszćj autonomii przez zaprowa­
dzenie wyborów bezpośrednich, co byłoby pogwałce-

bota koło dworu, choć nie pora. Jeszcze do miasteczka 
nieustannie słyszę po coś posyłają, tak że się tam fu­
ry nie doprosić. I gdyby choć sam dziedzic był, toby 
Fajwel mógł się z nim ułożyć, a ten słyszę wyjechał 
do Warszawy czy coś, i nie ma go w domu. Nie ma 
go — powtórzył dobitnie i z naciskiem — nie wiado­
mo kiedy powróci nawet.

To mówiąc spoglądał na prezesa, który chodził po 
pokoju nie okazując wcale, aby go ta wiadomość w 
najmniej8zój rzeczy obchodzić miała.

Szajkowski milczał i on się nie odzywał, sądził, 
że go o coś spyta. Czekał — nie odezwał się prezes 
aż nie rychło i obojętnie.

— To nie sprzedam Fajwlowi średniój pszenicy, 
rzekł — na tę kupiec się i później znajdzie łatwo. . . 
Jak sobie chce, furmanek i tak dosyć potrzeba.. .

— Gdyby w Orygowcach . . . począł Szajkow­
ski. ...

— Daj mi asindziej pokój już z femi Orygowca- 
mi . .. niema o czćm mówić — dorzucił stary. — Do­
syć — dosyć.

Odszedł tedy Szajkowski zmyty powtórnie i nie­
powodzeniem znękany. Zaczynał się nawet po trosze 
domyślać, iż wiatr musiał zawiać z innćj strony i że 
przeciwko niemu chcieć iść byłoby niebezpiecznie. Ze 
zwrotem jednak postanowił czekać, ażby chorągiewka 
porę mu ukazała.

Tymczasem zwracał pilną uwagę na pana preze­
sa, który oprócz pewnój niecierpliwości o poczty i li­
sty, innego nie ukazywał symptomatu niepokoju i oba­
wy. Zwykle poczta nie przynosząca do Murawca nic 
tak bardzo zajmującego bywała zaniedbywana, leżała 
niekiedy pół dnia nietknięta w kredensie nim ją do 
pokoju przyniesiono. Teraz musiano ją podawać na­
tychmiast, stary dzwonił i dowiadywał się czy fornal 
z miasteczka nie powrócił i Szajkowski pilny w dogo-

niem praw kraju; 3) wyrażony żal z powodu że NPan 
nie sankcyonował najważniejszych dla dobra kraju ustaw 
przez sejm uchwalonych.

Ze taka ma być treść adresu, na to zgadzają się 
członkowie komisyi, lecz co do tonu, co do formy, ró­
żne pod tym względem są zdania, mianowicie czy co 
do punktu pierwszego ograniczyć się na ogólnikowem 
podniesieniu żądań kraju względem rozszerzenia auto­
nomii, czy też wyraźnie powołać rezolucyą sejmową 
z roku 1868.

Bardzo poważne głosy przemawiają za niewymie- 
nianiem ani rezolucyi, ani elaboratu, z drugiej strony 
równie poważne głosy żądają formalnego ponowienia 
rezolucyi, powołując się na nią w adresie, a są i tacy, 
którzy osobnćj uchwały ponawiającej rezolucyi doma­
gają się.

Klub postępowy postanowił, jak już wspomina­
łem, prosić sejmu o to ponowienie rezolucyi i uchwa­
lił na wezorajszćm poufnem zgromadzeniu petycyą, 
która jutro przez członka tego klubu dr. Hoszarda ma 
być do laski marszałkowskićj wniesioną. Petycya ta 
opiewa:

„Wysoki Sejmie!
„Od początków życia konstytucyjnego, domaga się kraj nasz 

takiego samorządu, któryby choć w części odpowiedział narodo­
wej naszój indywidualności, a który niezbędnym jest warunkiem 
pomyślnego rozwoju kraju.

„Wysoki Sejm dat wyraz tym życzeniom, uchwalając Re­
zolucyą dnia 24 Września 1868 roku w którćj streszczono naj­
niższą miarę samorządu, jakiego się słusznie domagamy, a kraj 
caiy przystąpił do tej uchwały i uznał ją za swoją.

„zważywszy, że sprawa ta będące na porządku dziennym 
odroczonćj Rady państwa, dotychczas nie jest załatwioną;

„zważywszy, że komisya konstytucyjna Rady państwa uło­
żyła tak zwany elaborat, który nietylko nic zawiera owćj w re­
zolucyi streszczonój najmniejszćj miary samorządu, lecz co wię­
cej w stósunki nasze wprowadziłby zamięszanie, a licznemi za­
strzeżeniami niszczy to, co pozornie przyznąje;

„zważywszy, że delegacya nasza w Radzie państwa będzie 
miała w imieniu kraju i sejmu wypowiedzieć zdanie w tym 
przedmiocie, a zatem powinna mieć jasną i niedwuznaczną świa­
domość życzeń kraju;

„w przekonaniu wreszcie, że Wysoki sejm nie zechce i nie 
moż.e odstąpić od swego programu z r. 1868 dwukrotnie później 
ponawianego, a który stał się programem całego kraju;

„uprasza klub postępowy polski, raczy Wysoki Sejm 
ponowić i na tej sesyi rezolucyą z 24 września 1868/‘

Tak opiewa petycya klubu postępowego, któ­
rą sejm zapewne przekaże komisyi adresowój.

Z komisyi edukacyjnćj, która gorliwie nad 
oddanemi sobie wnioskami Czerkawskiego, Ma­
łeckiego, Pietruskiego i licznemi petycyami pra­
cuje; dowiaduję się, że i tam opinie są mocno podzie­
lone. Dalej idące wnioski posła Chrzanowskiego 
upadają, zgodzono się jedynie na bezwarunkowe wpro­
wadzenie w życie ustawy państwowej z r. 1869. Zda­
nie popierane przez pp. Szujskiego, Tarnowskie­
go i Sawczyńskiego, aby. obowiązek tworzenia i 
utrzymywania szkół ludowych ciężył i nadal na gmi­
nach i aby fundusz krajowy tylko tam przychodził w 
pomoc gdzie udowodnioną będzie niemożność gminy 
ponoszenia całego ciężaru, przeważa w komisyi. Co do 
uposażenia nauczycieli, będą oni na kategorye podzie­
leni stosownie do wielkości gmin, w których uczą. 
Chrzanowskiego wnioski co do uposażenia trzech 
kategoryi nauczycieli (w gminach niżej 2000 ludności, 
niżej 10,000 i wyżćj) które się komisyi za wysokie wy­
dały, także upadły. Prawdopodobnie utrzyma się pro­
jekt Czerkawskiego i dodatki do podatków na 
rzecz szkół zaprowadzić się mające, nie będą wynosić 
więcćj jak po 3 do 4 centów od każdego guldena po­
datku. Na każdy sposób jest prawie pewnem, że 
sprawa szkól ludowych w tćj sesyi załatwioną zostanie.

Równie gorliwie pracują komisye budżetowa i 
wydziałowa. Co do tej ostatniej to ma ona rzeczy­
wiście niełatwe zadanie, ma bowiem w ciągu dni kil­
kunastu zbadać czynności wydziału, a nawet i rachun­
kowość wydziałową i zdać w tej mierze sprawę sejmo­
wi. Wybrani do tej komisyi członkowie wezwali co 
do części raehunkowćj do pomocy kilka tutejszych zna­
komitości finansowych, wątpię jednak, by nawet i te 
znakomitości były w stanie w tali krótkim czasie zba­
dać książkowość wydziałową sumiennie i zdać sprawę 
w tym względzie.

Lwów, 13 listopada. 
(Szóste posiedzenie sejmowe.)

(T) Gdy w kole poselskiem polskióm toczyły się 
pierwsze rozprawy nad potrzebą adresu do tronu, w 
którymby ponowiono żądania kraju w rezolucyi z roku 
1868 zawarte i zaprotestowano przeciw zaprowadzeniu 
w Galicyi wyborów bezpośrednich, któremi pogwałco- 
noby statut krajowy, prawa sejmu naszego i szczupło 
wymierzoną autonomią dotychczasową, toczyły się u Ś. 
Jura rozprawy nad żądaniem ministerstwa, które uda­
ło się do tćj partyi ruskiej z wezwaniem, aby ona w 
sejmie właśnie postawiła wniosek o zaprowadzenie wy­
borów bezpośrednich. Wszystko przygotowano w naj­
większym sekrecie, tak że nawet ruska partya Ławro- 
wskiego nic o gotującym się zamachu nie wiedziała. 
Dziś wystąpił nagle p. Kowalski w imieniu swój 
partyi, a raczej w imieniu narodu ruskiego z żądaniem,

dzeniu wszelkim pańskim fantazyom, urządził zaraz 
stosunek z miasteczkiem w jak najpraktyczniejszy spo­
sób, a dla lepszego wyrozumienia co teraz pana obcho­
dzić najwięcćj mogło, niekiedy pocztę sam własno­
ręcznie odnosił. Wpatrywał się naówczas bacznie czy 
pan na gazety wprzód, czy na listy zwraca uwagę i 
mógł się przekonać że prezes chciwie korespondencyi 
wyszukuje...

Kręcił tedy głową i myślał że coś się święci — 
ale co? — tego odgadnąć nie umiał. O dobroczynnej 
roli jaką mimowoli odegrał, wcale nie miał pojęcia, a 
że mu ło°zę zdechło, znajdował poświęcenie swe źle 
wynagrodzonem i — wzdychał.

Tak czas upływał w Murawcu, bez widocznój 
zmiany; gdy jednego rana Szajkowski znajdujący się 
na polu przy zwożącej się właśnie ostatnićj stercie 
pszenicy, ujrzał dwa powozy zmierzające wprost do 
dworu.

Jeden z nich łatwo mu poznać było jako należą­
cy do cioci Benigny, drugi niepospolicie go zaintry­
gował, bo był bardzo piękny, formą nową i konie w 
nim zdawały się chyba Orygowieckie.

Zaciekawiony ekonom ścisnął konia i na przełaj 
pokłusował ku gościńcowi, tak się obrachowując ażeby 
powozy napotkać... Jechały dosyć wolno, klacz mia­
ła kłus dobry, stało się więc po jego woli i nad rów 
u grobli przybył w chwili, gdy kareta pani Benigny 
przechodzić właśnie miała. Siedziały w niej, obie ciotki 
i służącą.. .V

W tejże chwili prawie nadbiegł i drugi powóz a 
w nim z podziwieniem do którego przestrach się mię- 
szał, poznał Szajkowski po prawej ręce siedzącą pan­
nę Leokadyą, a po lewćj pana Daniela. Oko w oko 
zetknąwszy się ze swoją panną, — sam na sam w tak 
podejrzanćm towarzystwie, osłupiał Szajkowski, zdjął 
prędko czapkę i nie myśląc wiele przez pola, (co mu

aby sejm uchwalił rezolucyą 'wyrażającą życzenie jak 
najszybszego zaprowadzenia w Galicyi wyborów bezpo­
średnich. P. Kowalski i jego stronnicy wiedzą aż nad­
to dobrze, że nikt w sejmie prócz samychże wniosko­
dawców żądania ich nie poprze, nic też im ani na prze­
prowadzeniu wniosku, ani tern mniej na zaprowadzeniu 
wyborów bezpośrednich nie zależy, im chodzi o zado- 
wolnienie żądań ministerstwa i kliki centralistycznćj, z 
którą się związali. Chodzi im wreszcie, jak zawsze, o 
dokuczenie Polakom, o spraraliżowanie żądań sejmu i 
kraju co do rozszerzenia autonomii, a w końcu chodzi 
im o interesa prywatne, które tu może najważniejszą 
odgrywają rolę. P. Kowalski chce zostać prezesem a- 
pelacyi tutejszej, a księża kanonicy ruscy zakładają tu­
taj Bank włościański. Koncesyi nie udziela się za dar­
mo lub dla pięknych ócz proszącego. Wprawdzie ist­
nieje tu od lat kilku Bank włościański, założony przez 
ś. p. metropolitę Litwinowicza i p.; Ł a w ro w s k ie- 
go, ale p. Ławrowski w niełasce u o. Jura, więc na 
przekór drugi bank zakłada druga partya ruska, otrzy­
muje koncesyą i gdy p. Ławrowski w komisyi adreso­
wej przemawia przeciw wyborom bezpośrednim, wnosi 
jego dawny przyjaciel polityczny p. Kowalski rezo- 
lucyą żądającą bezpośrednich wyborów. Wniosek ten 
został na dzisiejszćm posiedzeniu postawiony.

Oto przebieg tego posiedzenia:
Po zatwierdzeniu protokółu z posiedzenia wczo­

rajszego, odczytuje sekretarz spis licznych petycyi mię­
dzy któremi znowu mnóstwo w sprawie regulacyi szkół 
ludowych, nadeszłycb od różnych reprezentacyi gmin­
nych i powiatowych. Są dalej petycye Brodzkiój ko­
misyi wystawowćj o subwencyą 10 tysięcy guldenów, 
Benedyktynek ormiańskich we Lwowie o wsparcie z 
powodu pożaru, Biały o pożyczkę 30 tysięcy gulde­
nów itd. Petycye te oddano różnym komisyom.

Następnie odczytuje sekretarz wniosek Szujskie­
go i towarzyszy, żądający aby Wydział krajowy przed­
łożył na przysztój sesyi sejmowi wniosek względem 
burs czyli internatów nauczycielskich i względem 
zabezpieczenia każdemu egzaminowanemu nauczycielo­
wi płacy najmniej 300 guldenów, których wreszcie, 
gdyby gmina płacić nie mogła, płacić ma kraj. Oba- 
dwa wnioski dążące do tego, aby zaradzić brakowi u 
nas nauczycieli przekazano komisyi edukacyjnej.

Nierównie więcej jednak zajął następnie odczyta­
ny wniosek naglący partyi ruskiej, który, o ile go 
można było zrozumieć, żąda aby sejm na podstawie 
artykułu 19 statutu krajowego (który przyznąje sejmo­
wi prawo czynienia wniosków do zmiany konstytucyi) 
uchwalił rezolucyą domagającą się zaprowadzenia 
wyborów bezpośrednich do Rady państwa w Galicyi i 
to jak najspiesznój.

Wniosek ten podpisany przez cala partya święto- 
jurską i przez ks. Metropolitę Sembrato wieża, przyto­
czę jutro w dosłownem brzmieniu.

Kowalski żąda głosu i stara się dowieść że je­
go wniosek jest nagły, żąda by go Izba za taki uznała, 
a gdy to nastapi, zastrzega sobie głos do uzasadnienia 
tego wniosku.

Izba zapytana przez marszałka ogromną większo­
ścią, nie uznaje nagłości. Wniosek ten zostanie wy­
drukowany i przyjdzie do pierwszego czytania, przy 
którćj to sposobności p. Kowalski powie nam przy­
gotowaną na jego poparcie mowę; po której — spo­
dziewać się należy — Izba, nie odsełając wcale wnio­
sku do komisyi adresowej, jak sobie tego wnioskodawcy 
życzą, przejdzie nad nim do porządku dziennego.

Z porządku dziennego przystąpiono do różnych 
pierwszych czytań wniosków, które poodsyłano do ró­
żnych komisyi.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi petycyjnej. 
Petycyą towarzystwa gospodarczego krakowskiego o 
pożyczkę dla dotkniętego powodzią Powiśla, przekaza­
no komisyi budżetowej; petycyą miasta Jasła o zapo­
mogę na budowę gmachu dla gitnnazymn tamtejszego 
odesłano do komisyi edukacyjnej; nad petycyą Zarań­
skiego o zakupienie jego dzieła pedagogicznego za 1000 
guldenów przeszła Izba do porządku dziennego. Tak­
że i inne prośby tego rodzaju odrzuca Izba.

Przed zamknięciem posiedzenia odczytano jeszcze 
wniosek Weis mana i towarzyszy, który żąda, aby 
wezwać rząd, iżby ściślej przestrzegał ustawy leśnej i 
żeby na przyszłą sesyą przedłoży! sejmowi odpowie­
dniejszą do stosunków krajowych zastosowaną nową 
ustawę leśną.

O godzinie drugiej zamyka marszałek posiedzenie 
zapowiadając następne na piątek, aby zostawić, jak po­
wiada marszałek komisyom czas do pracy.

Na porządku dziennym przyszłego posiedzenia: 
pierwsze czytanie przedłożenia rządowego o zamknię­
ciu rachunków funduszu indemnizacyjnego; wybór ko­
misyi hipotecznej; sprawozdanie wydziału krajowego 
względem zmiany statutu miasta Lwowa; pierwsze czy­
tanie wniosku Czerkawskiego o szkołach ludowych; 
sprawozdanie komisyi petycyjnej.

Pan komisarz rządowy nie raczył jeszcze odpowie­
dzieć na interpelacyą Skrzyńskiego w sprawie języka 
niemieckiego.

o połowę drogę skracało) potem po zamarzlynr stawie 
pobiegł do dworu ... tu konia rzucił ledwie cugle na 
kołek zaplątawszy, a sam pospieszył do prezesa. . .

Wbiegł tak zdyszany i czerwony iż stary, który 
siedział na rozmowie z O. Serafinem, przeląkł się go.

— Co acanu jest?
Pora tych odwiedzin była niezwykła i sama już 

nadzwyczajność jakże zdradzała.
— Jaśnie panie! zawołał Szajkowski — e. . . e. . . 

panie jadą. . . są na grobli. . .
— Jakie panie. . ,
— W karecie siostry jaśnie pana... a drugićj...
Tu mu zabrakło wyrazu. . .
— Chyba mi się przewidziało, dodał — dalipan 

— panna Leokadya z panem Danielem. . .
— Co mi prawisz! ofuknął tupiąc nogą stary. . . 

ale idźże mi z tern! có znowu! sfiksowałeś. ..
— Jak pana szanuję. . .
Prezes dał mu tylko ręką znak, aby sobie odszedł, 

Szajkowski ramionami ruszył. . . i wysunął się.
A tuż i klaskanie z bata słyszeć się dało. — Pre­

zes stał w miejscu jak wmurowany, ręce mu drżały 
tak że je zwolna spuściwszy o stół musiał oprzeć.

Po wargach przebiegało także konwulsyjne jakby 
drganie i oczy zapłynęły krwią. Ukradkiem spoglą­
dał na drzwi, to na milczącego księdza. Milczenie było 
długie... oczekiwanie wydało się wiekuistem.

Naostatek szelest sukni kobiecych dał się słyszeć.
Pierwsza w progu ukazała się ciotka Benigna za 

rękę prowadząc bladą i przelękłą Leokadyą. . . Za nią 
szedł nie mniej pomięszany Daniel Tremmer. . .

Prezes spojrzał na nich i cofać się zaczął.
— Co to jest? zawołał — co to jest?
— Bracie — odparła Benigna — córka twoja i 

jćj mąż...
Winowajczynią, która to małżeństwo przeciwko

Berlin, 15 listopada.
(Polemika stronnictwa liberalnego i zachowawczego. — Koło 

sejmowe.)
(m) Od czasu ostatniej mojej korespondencyi w 

niczém się tutaj nie zmieniła sytuacya polityczna stron­
nictw ; p' zesilenie, jakie zagrażało Izbie panów, trwa 
dotąd i czeka zdaje się nominacyi nowych członków 
Izby panów ze strony rządu albo przyjazdu ks. Bis­
marcka, któryby był w stanie rozciąć ten węzeł gor­
dyjski, którego rozwikłać nie umieją liberalne organa 
niemieckie a najmnićj pono p. Eulenburg. Ordyna- 
cya powiatowa, bo projekt ten rządowy mam tylko na 
myśli, przyszły jej los w Izbie deputowanych i w Iz­
bie panów wyłącznie zajmuje umysły wszystkich, 
przedmiotem jest częstych konferencyi kół parlamen­
tarnych i dostarcza głównie pismom liberalnym mate- 
ryału do ciągłych wycieczek przeciwko zachowawcze­
mu żywiołowi, który podniósłszy się w ostatnich cza­
sach moralnie bynajmniej nie okazuje się skłonnym do 
abdykowania z zajętego stanowiska na rzecz pruskiego 
liberalizmu. To też organa wszystkich odcieni liberal­
nych, widząc ten opór feodałów, którego nawet orędzie 
zagajające sejm, a tak wyraźnie wypowiadające wolę 
rządu, przełamać nie może, mniej już zajęte jakim 
„Pairsschubem,“ mniej wreszcie jaką nieznaczną re­
formą Izby panów a więećj tein pytaniem, azali nie 
wybiła godzina, w którćj głównie o „być albo nie być“ 
dla Izby panów rozstrzygać należy. Zdaniem pism li­
beralnych system dwuizbowy jest instytucyą polityczną, 
która z obcych przeszła krajów i niezgodną z trady- 
cyami państwa pruskiego, instytucyą, do którćj niepo­
trzebnie dal pochop Montesquieu, a którą niepotrzeb- 
nićj jeszcze w życie wprowadził Ludwik XVIII. two­
rząc w r. 1814 Izbę panów. System dwuizbowy ja- 
kieśkolwiek ma jeszcze uprawnienie w Anglii, ale 
żadnej racyi bytu ani we Francyi, ani w Niemczech, 
gdzie nie masz już szlachty, któraby tworzyła osobny 
stan polityczny. Wyższa szlachta niemiecka zasiadła 
na tronie pojedyńczych państw i znajduje się w radzie 
związkowćj; niższa ma wprawdzie pewne prerogatywy 
ale nie tworzy już stanu politycznego; nowa wreszcie 
ordynacya powiatowa wszelkie już usunęła różnice,’ dla 
tego — tak rozumują w kołach parlamentarnych — 
nierozsądkiem jest utrzymywać, jakoby Izba wyższa, 
Izba panów istnieć musiała w celu przechowywania 
historycznie przekazanych prerogatyw, bo te znikły 
bezpowrotnie. Wszelka więc Izba wyższa, oparta na 
szlachcie, krótki też tylko może mieć żywot, bo kłam 
zadaje życiu i prawdzie. —- Takie oto gromy wiszą , 
nad głowami feodalnycb, które, jeśli wolno tworzyć jaki 
skromny horoskop, nie będą zabójcze, bo nietrudno 
przewidzieć, że rząd do czasu posługuje się tylko libe­
ralizmem i że zerwie tę spółkę, skoro go zużyje dosta­
tecznie w swoich celach, bo nie może nie widzieć nie­
bezpieczeństwa, na jakieby się naraził, gdyby za jego 
poszedł prądem. — Jakkolwiek orędzie cesarskie wiele 
zapowiedziało praw, których celem ma uregulowanie 
być stosunków państwa do kościoła, dotychczas jedna­
kowoż, jak nam zaręczają, żadnych nie przedłożono 
jeszcze projektów z dziedziny religijno-politycznćj. 
Dla tego też Izba deputowanych żadnych chwilowo 
nie odbywa sesyi, a posiedzenie, które w środę miało 
miejsce, zajmowało się jedynie wyborem marszałka i 
dwóch wicemarszałków, którymi, jak się spodziewać 
było można, zostali p. Forckenbeck, Kóller i Bennig- 
sen. Posłowie polscy przy wyborze na marszałka 
białe oddali kartki, nie chcąc oddać głosów p. Forcken- 
beckowi, który należąc do stronnictwa, mającego niby 
za godło narodowe i liberalne zasady, nie umiał wsze­
lako uszanować naszej narodowości, biorąc tak prze­
ważny udział w obchodzie uroczystości malborgskićj. 
Nie głosowali również Polacy na p. Bennigśena, 
znanego prezesa Nationalvereinu woląc już w ostatnim 
razie oddać swe głosy na p. Reichenspergera, który 
znaczną upadl mniejszością.

Przypatrując się z trybuny pierwszemu posiedze­
niu Izby deputowanych nie mile dotknięty byłem wi­
dokiem szczupłej liczby posłów polskich, których 
zaledwie siedmiu doliczyć się mogłem. Ubliżyłbym, 
sądzę, naszym reprezentantom, gdybym nie miał tego 
przekonania, że wkrótce zjada się wszyscy do Berlina, 
i że ich ważne jedynie powody wstrzymały od przy­
bycia.

Koło sejmowe, jakkolwiek i wczoraj jeszcze nie 
licznie reprezentowane, ukonstytuowało się na wczoraj- 
szćm posiedzeniu wyborem prezesa i sekretarz)7. Pre­
zesem wybrano jednogłośnie dr. Szu ma na, toż samo 
sekretarzami dr. Szułdrzyńskiego i księcia Czar­
toryskiego.

W skład komisyi parlamentarnćj dawniejsi weszli 
członkowie to jest dr. Szuman, St. Chłapowski i 
W. Wierzbiński; zastępcami wybrano posłów Kan- 
taka i ks. Czartoryskiego. Kwestorem i na osta­
tnią kadencyą sejmową zostanie p. K. Sc za nieć ki, 
wybrany na mocy statutów na cały peryod prawodaw­
czy. — Petycya w kwestyi równouprawnienia języka 
polskiego w Prusach Zachodnich, która na przeszłej 
kadencyi doczekać się nie mogła załatwienia, złożoną
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twej woli związała — jestem ja! Wylej gniew twój 
cały na mnie, jestem dość przygotowaną. . . lecz osz­
czędź Leokadyą, która wycierpiała wiele — przebacz 
panu Danielowi. .. Gdybym nie znała twojego serca 
i przywiązania do dziecięcia lepiej niż
nie ośmieliłabym się tak postąpić. — 
cem. . . przebacz. . .

Prezes oczy sobie zakrył. . .
Leokadya i zięć klęczeli przed nim. . . cofnął się. 
— Więc się spełniło — rzekł nie śmiało — cze­

mu się przeciwiłein — z wyraźnem pogwałceniem woli 
mojej! Tak—ja to już stary niedołęga nie znaczyłem 
nic i nie znaczę. . . alem winien sam. . .

A, co się stało — odstać się nie może, dodał.. • 
Schylił się ku córce i Tremmerowi nie okazując 

gniewu, znać tylko było wzruszenie silne. . .
— Czegóż odenmie chcecie. . . dodał — nie ode­

pchnę dziecka. . . Bóg z wami, Bóg z wami! Szczęście, 
że mi pan Daniel osobiście miłym był zawsze, ale com 
mówił i powtarzam. . . Mojej woli w tćm nie było — 
jam się nie godził. . . zadaliście jni gwałt.

Stary poplątał się już nawet mówiąc bo i przy 
swojćm cbciał się niby utrzymać i bardzo ostrym uka­
zać nie życzył. . .

Przerwał mu pan Daniel chwytając jego rękę. . •
— Panie prezesie. . . ojcze — rzekł — znajdziesz 

we mnie serce wierne i poświęcenie bez granic i wdzię­
czność dozgonną. . . przebacz. . .

— Przebacz! wołała córka i ciotki i O. Serafin 
stojąc wieńcem około niego. . .

Prezes ręce spuścił na głowy nowożeńców i nie 
odpowiedział nic — płakał. Tak się to jakoś szczęśli' 
wiej niż spodziewać śmiano, skończyło.

(Dokończenie nastąpi.)
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z03taU w biurze przez posła Ł y s k o w ski ego, które­
go znanej gorliwości udało się w krótkim czasie dość 
^aczną liczbę zebrać podpisów. Oddane również zo­
stały petycye z Księztwa w sprawie językowej przez

Wierzbińskiego.
Jutro pojedzenie Izby deputowanych w celu wy­

boru trzech komisyi. Być może, że uda się do komi- 
syi petycyjnej przeprowadzić jednego z posłów polskich, 
proponowano, jak mi mówią, posłów Kantaka i By­
kowskiego.
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Drezno, 12 listopada. 
(Dokończenie opisu uroczystości drezdeńskiej.)

W niedzielę rano o G ozwały się wszystkie dzwo- 
ny stolicy, na wieżach wszystkich kościołów zabrzmiała 
muzyka.

W tak zwanej paradnej sali królewskiego zaniku, 
urządzono ołtarz i przygotowano miejsca dla gości, 
¿ffindków obrzędu ślubnego. O zachodnią ścianę oparł 
gię ołtarz; przed ołtarzem baldachim, pod nim klęcznik 
i Jwa złocone fotele dla królewskiej pary. Po bokach 
ołtarza ustawione krzesła dla książąt katolickich i ro­
dziny królewskiej, za baldachimem naprzeciw ołtarza 
w półkole urządzone miejsca dla protestanckich ksią­
żąt, a w pierwszym rzędzie — tuż za fotelami króle­
stwa, fotele dla cesarskiej pary.

O trzy kwadranse na 10 weszli na salę: ciało dy­
plomatyczne w komplecie, urzędnicy i damy dworu, 
ministrowie, adjutunci, prezydenci izb sejmowych i żo­
ny tych panów. Posłowie i specyalni na uroczystość 
wysłańcy dworów obcych — stanęli na prawo, mini­
strowie na lewo baldachimu, urzędnicy i damy dworu 
zajęli miejsca wzdłuż sali na podniesieniach, po za 
krzesłami dla książąt ustawionemi. — Niebawem we­
szło duchowieństwo otaczające biskupa, tutejszego ks. 
porwerka.

W kilka minut po 10 rozpoczął sie pochód or­
szaku weselnego z pokojów królowćj do sali. Najpierw 
weszło 13 paziów ustrojonych w pąsowe mundurki roc- 
coco, za nimi mistrz ceremonii, minister dworu króle­
wskiego, ochmistrz dworu króla i królow ćj, adjutanei i 
kilku szambelanów. Potem parami: król z królową i 
cesarz z cesarzową. Reszta orszaku wchodziła trójka- 
kami tak, że panie szły w środku, a mężczyźni po 
bokach w następującym porządku :

Arcyksiąże Karol Ludwik austryacki, królowa sa­
jka wdowa i cesarzewicz niemiecki.

W. książę Szwiryński, W. księżna Wejmarska i 
IV. książę Wejmarski. — Hr. Flandryi, księżna Al- 
brechtowa, następczyni tronu saskiego i W. ks. Stre- 
icki, — Ks. Gustaw Waza, ks. Genueńska i następca 
ronu saskiego itd.

Wszystkich poprzedzali adjutanei, szambelanowie, 
lamy dworu i paziowie.

Osoby do orszaku należące pozajmowaly miejsca 
v porządku na wstępie opisanym, a królewska para 
klękła do modlitwy.

Przewiduję ciekawość czytelniczek, które radaby 
ię dowiedzieć w takich razach przedewszystkićm, jak 
yla ubraną królowa i jakie były toalety dostojnych 
lam. Zawczasu więc zaspokajam niecierpliwość czy- 
elniczek i suchy mój raport kronikarski ożywiani po­
laniem arcyważnćj wiadomości. Otóż królowa miała 
îa sobie suknią białą z moirée-antique, ubieraną zło- 
emi koronkami, na sukni manteau z tćj samej mate- 
yi haftowany złotem. Na głowie diadem brylantowy, 
zepeczek biały z koronkami zlotemi i taki sam welon 
P'Çty u góry wieńcem złotym mirtowym. Kolię z sze- 
ciu rzędów pereł — a gdy szła do kościoła, okryła 
ię gronostajowym płaszczem. Inne damy ubrane były 
lader bogato, lecz, jak znawcy utrzymują, bez szcze­
lnego gustu. — Król był w7 jeneralskim mundurze.

Gdy królestwo po modlitwie na swych fotelach 
isieóli, ksiądz biskup przemówił na motto: „Bóg jest 
nilością itd.“ (List św. Jana 4. 16) wskazując, że naj­
niższe zmartwienia koi miłość małżeńska. Cierpienie 
to stracie sześciorga zmarłych dzieci, osłodzili syno­
vie którzy dla jedności wielkiej ojczyzny tyle zdzia- 
“li. Dziś cale Niemcy przed osobą swego cesarza, 
'bjawiają radość swą ze święta rodzinnego królestwa 
wdzięczność dla Saksonii, że pomogła, pod rządem 

wego króla do zjednoczenia Niemiec itd.
Po przemowie zapytał biskup: „Czy WKMoście 

irzyrzekaoie aź do śmierci pozostać wiernymi związko- 
b przed 50 laty zawartemu?“ „Tak“ odpowiedzieli 
boje królestwo — podali sobie ręce, przyczćm nastą- 
nto błogosławieństwo kościelne.

W tym samym porządku jak weszli, — opuścili 
w.yscy salę udając się galeryą łączącą zamek z ko- 
ciolem, na mszą św. i wysłuchanie ,,Te Deum“ pod- 
zas którego odezwały się wszystkie dzwony stolicy, 
"buczały działa i salwy ręcznej broni.

O 4 był obiad, na który prócz gości książęcych 
"proszono ciało dyplomatyczne, ministrów, prezyden- 
3w izb sejmowych, deputacye wojskowe: austryacką, 
ruską i bawarską, wyższe duchowieństwo itd.

Wieczorem przedstawienie galowe w teatrze. — 
eatr ubrany, upiększony nie dopoznania. Przedsta- 
oenie rozpoczął prolog do okoliczności zastosowany, 
"Pisany pięknie, wykonany znakomicie przy pomocy 
jbornych maszyneryi. Odśpiewano chór Webera, 
komponowany przez tegoż przed 50 laty, na wesele 
jolewskie. Po prologu odegrano komedyą ks. Ama- 
1 saskićj, siostry króla Jana, zmarłćj zeszłego roku, 
oniedya ta „Die Täuschungen“ (Złudzenia) istotnie 

ltJ\je honor komedyi niemieckiéj salonowćj, która ja- 
08 w.Niemczech rozwinąć się nie może.
( Nie mamy najmniejszego powodu kierować się 
.pędami na wysokie stanowisko zgasłego autora; są- 

ziiuy rzecz, nie osobę i z tego stanowiska wychodząc, 
rzyznać potrzeba, ze śp. księżna okazała obok nad- 
yczajnćj łatwości w rozwinięciu prześlicznej dykcyi, 

okie zrozumienie charakterów ludzkich i życia, do-tjąc

ide-
cie,
oni

rzy
ka-

lesz 
zię- 

i fin

nie
śli-

. n;l znajomość sceneryi. Szybkość harmonijna ak- 
' ’ eleganeya w dykcyi i sytuacyach, humor niewy- 

zony i wielka konsekweneya w przeprowadzeniu 
rakterów stanowią zalety tego utworu.

( przedstawieniu w teatrze, nastąpił wieczór ga- 
ról -U rnznz8*'ra P- Fabrice, na który udał się cesarz, 
zv 1 ?vezyscy goście książęcy. Około tysiąc osób o- 
ter r ° zaPr08zen*a) a między tymi wielu artystów, 

a ow miejscowych i cudzoziemskich.
j,j0‘ 2cz?ście wielkie, że szanownych czytelniczek nie 
lti). na ty111, wieczorze, bo byłyby się gorszyły toale- 
eWn'/.aU’ JUŻ ^ez Zwołania s’§ na znawców, za- 
njn2' m°gS> że oprócz księżnćj genueńskiej, nie było 

J damy z prawdziwym smakiem ubranej.
'n«k a*a u^ca See-Str. od hotelu „Victoria“ po stary 
dziw’- a Zt “d Schloss-Str. aż po zamek królewski pra- 
ych"le, My w oblężeniu. Tłumy niezliczone cieka- 
ntie’ -°?zy^y się do późnćj nocy. Ulice były oświe- 

j^Wiencami gazowemi równie jak dnia poprzednie- 
.,„„Cz °kna domów ciemniuteńkie. Sasi cieszyli się 

serdeczni« .......................................... - '

mimo, że z’powodu zwycięztw w ostatnićj wojnie prze­
sadzali się w tej mierze. Należał się sędziwemu kró­
lowi ten objaw sympatyi tern więcej, że się odprawiało 
jubelfesty wojenne. Niemcy tutejsi tłumaczą się tein, 
że iluminacya nie była nakazaną. Mówią, że kroi 
podobno życzył sobie, by mieszkańcy nie robili wyda­
tków na iluminacya.

W tak zwanej angielskiej części miasta, bardzo 
wiele mieszkań było iluminowanych, Polacy bowiem 
wszyscy (z wyjątkiem paszportowych t. j. rodaków z 
pod berła moskiewskiego), postanowili iluminacya za 
demonstrować, że umieją cenić wszelkie zasługi i cno­
ty, bez względu na narodowość, że biorą udział w uro­
czystościach niemieckich, jeżeli takowe nie czynią uj­
my ich własnym uczuciom.

W poniedziałek o 11-tej godzinie odbyło się w 
kościele królewskim nabożeństwo na intencyą króla, 
staraniem Polaków urządzone. * «

Ce sarz zwiedzał w poniedziałek koszary strzelców 
na Nowćm mieście, potem był obiad dla wszystkich 
gości u królowej wdowy — a po obiedzie o 6-tćj od­
jechała rodzina cesarska do Berlina, gdyż z powodu 
żałoby po księciu Albrechcie nie mogła brać udziału w 
balu dworskim, który wieczorem o 8-ćj nastąpił.

Dziś był pochód z pochodniami i lampjonami przy 
odgłosie 4 muzyk miejskich. W pochodzie tym wzięły 
udział wszystkie szkoły, cechy rękodzielnicze i wszelkie 
stowarzyszenia.

Artyści z akademii sztuk pięknych, wystąpili w 
kostiumach średniowiecznych niemieckich.

Pochód ten odznaczał się jedynie ogromną liczbą 
udział w nim biorących.

Tak skończyły się uroczystości sześciodniowe, pa­
miętne dla Drezna i faktem samym, któremu były po­
święcone i zjazdem tylu książąt panujących.

Książęta wyjechali już prawie wszyscy. Książe 
Reuss Henryk XXII. wyjechał jeszcze w poniedziałek 
rano, po balu u p. Pabrice. Powiadają, że był o coś 
obrażonym. Inni wyjechali dziś po południu — a ar­
cyksiąże Karol Ludwik wyjeżdża jutro. Książe Teo­
dor bawarski przybył w sobotę o 10-tej wieczorem — 
zabawił przez niedzielę, a w poniedziałek o 4-tćj rano 
wyjechał. Ze wszystkich gości przybył najpóźniej i 
wyjechał najwcześniej. Ogólnćm jest mniemanie, że 
ani do witających, ani do żegnających ofieyalnie cesa­
rza, należeć nie chciał.

Dzienniki tutejsze wszystkie umieściły na czele 
numerów7, wiersze na cześć królestwa, lecz dziwimy się 
mocno, dla czego przy uroczystości z polityką najmniej­
szej styczności nie mającćj, splotły życzenia swoje z 
aluzyami politycznemi o cesarstwie i t. d. czem zdaje 
się obudziły wspomnienia, nie bardzo zgodne z radośną 
uroczystością, jaką święciła królewska para.

Paryż, 13 listopada.
(Pierwsze posiedzenie Zgromadzenia narodowego. — P. Wołow­
ski i p. Dahirel. — Jen. Changarnier i Gambetta. — Arago i 
Thiers o reformach konstytucyjnych. — Chrzciny w hotelu Lam­
bert. — Orędzie p. Thiersa. — Potwierdzenie rzeczypospolitéj. 

— Wściekłość prawicy. — Dymisya p. de Cissey.)
S. E. Powrócili ! Ale pierwsze posiedzenie nad­

zwyczaj mato znaczące. Na samym początku, marsza­
łek odczytuje listy kilku członków proszących o urlop, 
potem listy trzech członków podających się do dymi- 
syi, nareszcie daje znać o śmierci p. Paultre z Nièvre 
i p. Sauvage, dyrektora kolei wschodniej i deputowa­
nego Paryża. Ten ostatni umarł dopiero onegdaj, a 
dziś już zaczynają mówić o prawdopodobnym jego za­
stępcy. .Można przepowiedzieć, że jeżeli p. Wiktor 
Hugo nie bądzie wybranym, to przynajmniej postawi 
swoją kandydaturę: ale kogo przeciwstawią mu umiar­
kowani wszelkich odcieni? Trudno będzie znaleść 
drugiego Vautraina.

Marszałek złożył następnie list od księcia Napo­
leona, który odesłany został do komisyi, a w tym sa­
mym przedmiocie p. Galloni d’Istria zapowiedział pe- 
tycyą niektórych mieszkańców miasta Ajaccio. Będzie 
więc niedługo burza w Izbie.

Po wejściu do sali p. Thiersa, p. Wołowski zło­
żył projekt do prawa mającego na celu udzielenie Al­
zatczykom funduszu równego temu, który udzielonym 
został departamentom jako indemnizacya wojenna, pro­
sząc Izbę o uchwalenie nagłości (de 1’urgence!). Tu 
p.^Darihel uważa, że byłoby to pogwałcenie regu­
laminu, a chociaż przez dwa lata artykuł o którym 
mowa ciągle był gwałconym, członek ten prawicy wy­
maga ścisłego zastosowania litery prawa w przedmio­
cie który jest najwięcej naglącym i patryotycznym; do­
bre chęci ale bardzo nie w porę.

Oto i całe posiedzenie, bo nie mówię o ukonśtyo- 
waniu się komisyi miesięcznych.

Ale przygotowują się interpelacye. Jen. Chan­
garnier ma zainterpelować rząd o Gambettę i o mo­
wę w Grenoble; biskup zaś Dupanloup o okólnik i 
o reformę p. Jules Simon. Walka już się rozpoczyna.

A, reformy konstytucyjne? Dotąd jeden p. Dahi­
rel mowil o nich nawiasowo, jako o rzeczy będącej 
niedaleką : ale jeżeli prawda że i lewica i prawica są 
im przeciwne z różnych przyczyn, to same centra nie 
potrafią ich przeprowadzić. Co się tyczy’, między’ inne- 
mi, ograniczenia głosowania powszechnego, krąży dzi­
siaj następująca anegdoto. Pp. E 111133 an u el Arago 
i Albert Grévy, odwiedzili w tych dniach prezy­
denta. W ciągu rozmowy wspomnieli i o tym pro­
jekcie, a p. Thiers odrzekł: „Nie obawiajcie się tego; 
ja nie zezwolę na takiego rodzaju ograniczenie.“ Wten­
czas p. Arrago dodał: „Ale, panie prezydencie, naj­
lepszy sposób odwrócenia ineyatorów od tego pro­
jektu, byłoby powiedzieć im: „ja, prezydent rzeczy­
pospolitéj, ustanowiłem niegdyś prawo 31 maja i wie­
działem jakie ztąd skutki wynikły dla kraju, nie spró­
buję tego drugi raz.“ Na ten grzeczny epigramat, p. 
Thiers uśmiechnął się tylko potakująco. Jest to pier­
wsza wskazówka przed orędziem prezydenta, które od­
czytane zostanie dzisiaj w Izbie.

Zanim ten ważny dokument stanie się przedmiotem 
dyskusyi w dziennikarstwie, zebranie się deputowanych 
nie dostarcza jeszcze wielkiego materyału. Dzienniki 
napełnione cyrkularzami i przepowiedniami, nic a nic 
nie przedstawiają ciekawego.

Ze świata polskiego, oprócz wystąpienia tak za­
szczytnego w Izbie p. Wołowskiego, mamy' do zapisa­
nia chrzest nowo-narodzonego syna ks. Czartoryskiego. 
Uroczystość ta odbyła się w piątek przeszłego tygo­
dnia. Trzymali do chrztu ks. Nemours i hr. I4z i a- 
ly ńska. Dano dziecku imiona Ludwik-Adam- 
M ary an. Obecni byli wszyscy książęta orleańscy i 
obie królowe hiszpańskie. Chrzest dał ksiądz Bossuet 
jako reprezentant parafii St. Louis en File;) z ducho­
wieństwa polskiego był obecny ksiądz Je łowicki, 
który dał księciu Czartoryskiemu najpatryotyczniejszo 
rady; przypominając mu w obec dostojnych gości, że 
syn jego powinien być przedewszystkiem Polakiem.

mion z najsławniejszych rodzin w Europie. Wszystkie 
pamiątki najświetniejszej przeszłości otoczyły kolebkę 
nowo-narodzonego. Dla bezstronnego świadka, widok 
miał swoją stronę filozoficzną; z tćj przeszłości zostało 
S!ę dla jednych wygnanie, dla drugich po wygnaniu 
powrót do ojczyzny, ale nie na tron przodków, a jaka 
jest przyszłość tych wszystkich dostojnych gości hote­
lu Lambert? Jaka jest przyszłość narodów, którym 
dano im przewodniczyć? Hiszpania, Francya, Polska, 
oczekują zmiany swego losu: tam chwieje się chwilo­
wa monarchia, tu nie założona jeszcze tymczasowa re­
publika, tani znowu jeszcze życie pośmiertne ... a 
przedświtu zmartwychwstania nie widać. Takie myśli 
nasuwają się mimowolnie przy tćj uroczystości, jedy­
nej w swoim rodzaju, która w stolicy republikańskićj 
Francyi zebrała przedstawicieli najdawniejszćj arysto- 
kraeyi, 'około kolebki niemowlęcia krwi polskiej. A 
życząc nowo-narodzonemu szczęścia, życzymy mu, jak 
ksiądz Jełowicki, aby pamiętał zawsze że jest Pola­
kiem: ten jeden bowiem tytuł więcej znaczy jak wszy­
stkie inne i większo, jak wszystkie inne, nakłada obo­
wiązki.

List ten wczoraj zaczęty, kończę dzisiaj pod wra­
żeniem odczytanego orędzia prezydenta rzeczypospoli­
téj. P. Thiers uważa republikę za ostatecznie ustalo­
ną ; powierza Zgromadzeniu misyą urządzenia jćj w ta­
ki sposób, aby była zachowawczą, ale odmawia mu 
prawa zniesienia tćj formy rządowej i narażania Fran­
cyi na nowe rewolueye.

Ustępy orędzia są znakomite. Ale całość jest ró­
wnie piękną i polityczną. Określenie obecnego poło­
żenia jest arcydziełem : Cesarstwo jeszcze raz energi­
cznie potępione, a cesarz odbiera nazwę awanturni­
ka (un maître d’aventure). Ale potwierdzenie repu­
bliki doprowadziło prawicę do wściekłości. Pan de 
Lorgeril krzyczy; „nie chcemy republiki.“ P. Trcs- 
neau odwołuje się do umowy Bordeaux. P. Hervé 
de Saisy żąda plebiscytu. P. de Larochefoucauld pro­
testuje przeciw orędziu. Nareszcie p. de Kerdrel żą­
da zamianowania komisyi do złożenia raportu o orę­
dziu. Wtenczas p. Thiers znowu wstępuje na mówni­
cę i popiera propozycye p. de Kerdrel: dice być są­
dzonym przez Zgromadzenie i przez naród i trzy ra­
zy' powtarza że prawdziwa większość (w kraju) jest 
za republiką. — Walka rozpoczęta: w poniedziałek 
będzie interpelacya p. Changarnier o podróżach Gam- 
betty; następnie zaczepi prawica p. Thiersa. Zobaczy­
my kto zwycięży. — Tymczasem (jest to ostatnia no­
wina), p. de Cissey przestał być ministrem.

NIEMCY.
* ISerlin, 15 listopada. Jutro o I godzinie z 

południa, zbiera się Izba deputowanych na posiedzenie. 
Jak Kreuz Zeitung donosi, przedłożył wczoraj hr. 
Eulenburg cesarzowi zmodyfikowany nieco projekt or- 
dynacyi powiatowej i jutro ma się przedłożyć Izbie de­
putowanych. Najważniejszym faktem obecnej chwili 
jest projekt nowego klasycznego i dochodowego poda­
tku i dyet podczas podróży urzędników państwa. Od 
płacenia klasycznego podatku uwolnieni będą wszyscy 
niemający 140 tal. rocznego dochodu, dalej osoby nie 
doszłe jeszcze lat 18, w końcu wojskowi, urzędnicy na­
leżący do administracyi wojskowej, lekarze wojskowi i 
wszyscy cudzoziemcy, którzy mniej aniżeli rok jeden 
znajdują się w kraju. Podatek płaconym będzie w 12 
klasach według normy dochodów. I tak do klasy lćj 
należeć będą wszystkie osoby, mające dochodu od 140 
do 175 tal.; do 2ćj od 175—210 tal.; do 3ej od 210
do 250 tal.; do 4ńj od 250—300 tal.; do 5ej od 300
do 350 tal. i t. d. aż do ostatnićj najwyższej klasy dwu­
nastej, mającćj 900 do 1000 tal. dochodu. Podatek w
klasie pierwszej wynosić będzie rocznie 1 tal.; w dru­
giej 2 tal.; w trzeciej 3 tal.; w czwartej 4 tal.; w pią­
tej 5 tal.; w szóstćj 6 tal.; w jedenastej klasie 20 tal.; 
a w najwyższej 24 tal. rocznie. Podatek dochodowy 
wynosić będzie w klasie lćj 30 tal.; w klasie 2ej 36 tal. 
w klasie 3ej 42 tal.; w 4ej 48 tal.; w 5ćj 54 tal.; w 6ej 
60 tal.; w 7ej 72 tal.; w 8ćj 84 tal. i t. d., w klasie 
33ćj wynosić będzie podatek 3000 tal., a w następnych 
wyższych klasach po 600 tal. rocznie więcej.

Gały punkt ciężkości nowego projektu polega na 
tern, że osoby' nie mające 140 tal. rocznego dochodu, 
nie będą płaciły wcale podatku, że następnie usunię- 
tem będzie całkiem maximum w szacowaniu podatku 
klasyfikowanego dochodowego i wreszcie, że ostatnia 
instaneya podatkowa składać się będzie z członków Izb 
obu pod przewodnictwem ministra skarbu i jego komi­
sarza, pod mianem centralnćj komisyi podatkowej. Do­
tąd ostatnią instaneya był sam tylko minister skarbu.

Prócz tych kilku dat nowego projektu prawa po­
datkowego nie 3na nic ważniejszego do zaznaczenia z 
Niemiec. Konferencya w kwestyi spcyalnćj obradująca 
w Berlinie od 7 listopada składa się^ze strony Austryi 
z radzcy nadwornego i ininisteryalnego p. Wolfartha, 
radzcy ministeryalnego Schmidta Zabierow i radzcy 
Zcckelfaluffi. Ze strony Prus zasiada tajny' radzca le- 
gacyjny Bucher, tajny radzca rejencyjny Wagener, taj 
ny wyższy radzca Schelling, tajny wyższy radzca Ja­
cobi, radzca rejencyjny Goltz, a trzymającym pióro jest 
asessor sądowy Beinke. Tajnego radzcę legacyjnego 
Buchera zastępuje podczas nieobecności radzca rejen- 
cyjny Wagener, który zarazem przewodniczy konferen- 
cyi. W przyszły już tydzieii ma konferencya ukończyć 
swe posiedzenia, a dotąd nic nie wiadomo, jakie na 
nich zapadły uchwały, bo tak Prusy jak Austrya na­
dały konferencyi tćj cliarakter całkiem poufnych narad 
tak, że nic z sali posiedzeń nie dostaie sie do OKÓlnći 
wiadomości.

Wedle doniesieii Kolońskićj gazety ma tekę 
ministerstwa objąć po hr. Itzenplitz młody uzdolniony 
urzędnik ministerstwa. W każdym razie ustąpienie 
hr. Itzenplitza jest niewątpliwćm i nastąpi w krótkim 
czasie.

FRANCYA.
S’aryK, 14 listopada. Podaliśmy wczoraj orę­

dzie prezydenta rzeczy pospolitej w głównych jego za­
rysach. Nic będziemy go dzisiaj powtarzać w całej roz­
ciągłości, w jakiej było odczytanćm w Izbie wersalskiej 
i jak jo przynosi dzisiaj ¡¡rasa francuzka, zabrałoby nam 
to zbyt wiele miejsca, a z drugiej strony nie zawiera 
ono nic więcej ważniejszego nad to, co we wczorajszym 
podaliśmy numerze. Orędzie p. Thiersa jest podzielone 
na trzy główne części. Po krótkim wstępie rozwodzi 
się prezydent szeroko nad finansowćm położeniem kra­
ju, przedstawia aż do najdrobniejszych szczegółów spo­
sób i ilość upłaty kontry bucyi wojennej złożonej nie­
mieckiemu cesarstwu, podnosi doniosłość niesłychanego 
dotąd w dziejach operacyi finansowych kredytu Frań-

miliardy i w końcu wykazując niedobór 132 milionów 
podaje środki mające go pokryć i przynieść już w r. 
1874 przewyżkę w dochodach państwa. Ustęp drugi 
orędzia mówi o spokoju w kraju i porządku, który jest 
i będzie tylko podstawą dalszego jego rozwoju. Pre­
zydent wszywa wszystkich reprezentantów narodu, a 
mianowicie republikanów i radykalistów do utrzyma­
nia tego porządku, do poświęcenia mu chwilowo praw 
przysługujących innym wolnym narodom i prosi Izbę, 
aby ze swej strony przyczyniła się do niedopuszczenia 
żadnych zamieszek, które w następstwie sprowadzić 
tylko mogą anarchią, despotyzm i rewolucyą, która 
byłaby pewno taką jakićj nie znała jeszcze Francya. 
W części trzeciej i to końcowej kładzie prezydent przy­
cisk na zachowawczą rzeczpospolitą, która to forma 
rządu jest jedynie właściwą i konieczną obecnie dla 
Francyi i wzywa Zgromadzenie aby przyjęło i poparło 
tę formę rządu jako prawowity rząd Francyi. — P. 
Thiers mówił przeszło półtory godziny do lośnym i 
podniesionym nieraz głosem, gdy ważniejsze odczyty­
wał ustępy. W Izbie głęboka panowała cisza, wszy­
stkie trybuny były przepełnione publicznością. W loży 
dyplomatycznej widzieć było można papiezkiego nun- 
eyusza ks. Cbigi, lorda Lyonsa angielskiego posła, ks. 
Orłowa i belgijskiego ministra barona Beyens. Wra­
żenie ogólne, jakie orędzie wywołało na Zgromadzeniu 
było wielkie i nie trudno było rozpoznać grupowanie 
się stronnictw wywołane słowami prezydenta. Lewe 
centrum, lewica i pewna część prawicy biła huczne 
oklaski, a najskrajniejsza lewica z eksdyktatorem Gam­
betta na czele przyjmowała orędzie raz po raz z nie­
słychanym entuzyazmem. Sama prawica tylko zimną 
okazała obojętność i rezygnacyą. Najskrajniejsza pra­
wica w obec oklasków lewicy, podnosiła głosy nieza­
dowolenia, szemrała głośno i raz po raz dały się sły­
szeć z jćj strony glosy: „Ce n’est pas vrai! Vous tra­
hissez itd.“ P. Gambetta po kilkakroć dawał znaki 
do oklasków, a kiedy p. Tliiers zbijał przypisywaną 
mu teoryą klas, dawał mu głośne brawo, wołając: — 
„Parfaitement! Nous sommes d’accord.'“ Prawica raz 
tylko hucznemi oklaskami okryła słowa prezydenta, a 
to gdy p. Thiers dziękował Bogu i opatrzności za po­
myślność kraju i dobre żniwa Francyi. Dotąd nie 
można jeszcze dokładnie powiedzieć, jak przyjął kraj, 
a mianowicie Paryż orędzie prezydenta, zdaje się prze­
cież, że ogól przyjmie je przychylnie, a p. Thiers po­
zyska przez to tćrn większą popularność i poparcie.

Odpowiedź p. Thiersa na protest p. Kerdrela za­
znaczona wczoraj na tćm samem miejscu, brzmi do­
słownie : „Szanowny p. Kerdrel wzywa wszystkie stron­
nictwa Zgromadzenia, aby poddać orędzie sądowi. Ża­
łuję, że p. Kerdrel nie zwrócił się raczej do rządu, 
który byłby mu chętnie tćj udzielił odpowiedzi, że rząd 
sam żąda krytyki orędzia. Co się mnie tyczy, to ży­
czę sobie, aby Zgromadzenie z zimną krwią surowej 
poddało krytyce wszystkie części orędzia; życzę sobie, 
aby wyrok zapad! w obec całego kraju, bo sumienie 
moje nie mogłoby być spokojnóm, gdybym postawiony 
na czele narodu nie wiem na jak długo, nie wiedział 
że przemawiam po myśli Zgromadzenia i kraju. Mogę 
się nrylić, a jeżeli się mylę, to proszę mi to udowodnić, 
a chętnie skłonię głowę przed większością tego Zgro­
madzenia i większością kraju (bardzo dobrze! bardzo 
dobrze! — ze strony lewicy. — Wzburzenie i hałas 
wśród prawicy). Przychylam się więc do wniosku p. 
Kerdrela i żądam zimnego i dobrze przemyślanego 
sądu.“ — Wszystkie radykalne dzienniki z wyjątkiei33 
jednego komunistycznego Corsaire zamieszczają dzi­
siaj obszerne artykuły pochwalne dla orędzia, organa za­
chowawcze straciły całkiem ducha po stanowczćiri o- 
Świadczeniu się prezydenta za rzecząpospolitą, jedyne 
tylko bonapartystowskie dzienniki wystąpiły z całą 
zaciętością i wściekłością przeciw p. Thiersowi.

VV Wersalu tymczasem panuje wielkie wzburzenie 
umysłów. Wieczorem w dzień odczytanego orędzia 
byli u prezydenta sami tylko deputowani lewicy. *Pan 
Thiers mocno zdaje się być oburzony na prawicę. 
Wszystkie stronnictwa zbierają się dzisiaj na posiedze­
nia. Giełda mocno zaniepokojoną, boi się zawierać 
interesów, czekając co dalej nastąpi. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego ukonstytuowano 
biura Izby i wybrano odnośnych przewodniczących. 
Na porządku dziennym stały obrady nad reorganizacyą 
sądów przysięgłych. Deputowany Boysset z najskraj­
niejszej lewicy wnosi o całkiem radykalne prawo, ks. 
Larochefoucault przerywa mu. Na to powstaje zabu­
rzenie w lewicy, prawica przerywa mówcy. Lacombe 
z prawicy zabiera głos, lewica chce mu głos odebrać. 
Następuje wielkie zamieszanie, zaciekłość prawicy 
przeciw lewicy rośnie z każdą chwilą. Chodzą pogło­
ski, że stronnictwo zachowawcze wysłało deputacyą do 
p. Thiersa, aby nakłonić go do zerwania z lewicą. 
Książąt Aumale i Joinville nie było na posiedzeniu.

GSWIATA LUDOWA.
Na oświatę Indową, otrzymaliśmy z powiatu Śremskiego, za 

pośrednictwem p. Węcl e w 3 kiego z Góry Tal. 8 od następu­
jących osob: p. Węclewskiego Tal. 3, p. Swinarskiego 
z Jastkowa Tal. 4, bezimiennego sgr. 10; Kowalskiego 
Ignacego, S mę tko wski ego , Siem iąt ko ws kiego i Szu 1- 
czewskiego każdego po sgr. 5. —

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 14 listopada. Kaydynał Cullen zawezwał 
okólnikiem katolickie duchowieństwo Irlandyi, aby nie 
podpisywało kontraktów pomiędzy przełożonymi szkól 
a nauczycielami wedle nowej przez komisarzów oświa­
ty przepisanej formy.

Rzym, 14 listopada. Okręty przybywające od brze­
gów austryacko-węgierskich podlegają z przyczyny 
cholery kwarantannie.

Szlczwig, 14 listopada. W skutek gwałtownego 
przez dwa dni trwającego szturmu przerwaną została 
komunikacya pomiędzy Friedrichsbergiein a Altstadt. 
Zamek Gottorf, w którym znajduje się rejeneya i ko­
szary, odcięty został od wszelkiej komunikacyi. Wie­
le kamienic całkiem zniszczonych zostało. Woda stoi o 
59 centimetrów po nad stan wody z r. 1694. Dzi­
siaj Woda nieco opada.

Berlin, 15 listopada. Dotąd nie zaszła żadna 
zmiana w telegraficznćj komunikacyi, tylko komunika­
cya z I’o manieni na nowo przywróconą została.

Berliil, 15 listopada. Komunikacya z Frankfur­
tem n. Al., Kolonią, Wiedniem i Zgorzelicami przy­
wrócona. Do Hamburga można telegrafować przez 
Szczecin, ale depesz nie przyjmuje jeszcze urząd tele­
graficzny, bo komunikacya trwać tylko będzie krótko 
i trzeba ją będzie zupełnie przyprowadzić do pierwo­
tnego stanu. Linia bawarska jest już w zupełnym po­
rządku.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Kopenhaga, 16 listopada. Orkan grożący 
się z wtorku na środę zrządził w całem króle­
stwie niesłychane szkody. Rozbiło się 24 okrę­
tów, na Seelandyi zniszczoną została połowa 
miasta Prilstoe, a Roedby stało 12 godzin pod 
wodą, zginęli prawdopodobnie wszyscy mieszkań­
cy wyspy Bottoe w liczbie 17.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 16 listopada. Komitet doradczy teatru 
poznańskiego ze złożonych sobie sztuk przez dyrektora tegoż 
teatru wybrał trzy, z których Merimę czyli powstanie w 
Bośnii, tragedyę w SJaktacli przez Macieja Bana, przełożoną z 
serbskiego przez nieodżałowanej pamięci poetę Romana Zmór- 
skiego i Pół Miliona przez Władysława Sakowskiego, kóine- 
dyę w 5 aktacli wierszem polecił do grania. — Samobójcę 
zaś, dramat ludowy w 5 aktach również Władysława Sadow­
skiego uznał za kwalifikującą się do przedstawienia.

— * Jutro w niedzielę odegrane będą w teatrze p. Hil- 
debrandowej trzy wesołe sztuki: Uściskajmy się, Po pół­
nocy i Adam i Ewa W nader komicznej fraszce Po pół­
nocy wystąpi p. ltennig.

— * W imieniu publiczności wyrażamy gorące życzenie, 
aby zacny i szanowny Nestor sceny Warszawskiej, który 
światłą swą radą dopomaga p. Zygmu nt owi Sarn ec k iem u, 
dyrektorowi teatru poznańskiego w doprowadzeniu sceny naszój 
do pierwszorzędnego stanowiska, raczył wystąpić choć raz pu­
blicznie w jednej z ulubionych sobie typowych ról, w których 
kiedyś czarował kochających go i ceniących Warszawian. Bę­
dzie to prawdziwa teatralna uroczystość ujrzeć na deskach sce­
ny naszój mistrza, który w ciągu swego zawodu zrobił tyle dla 
sceny naszój i który dla niój wykształci! prawdziwych artystów.

* W Towarzystwie przemysłowym w niedzielę o 
godzinie siódmej wieczorem wspólna kolacya.

— * Pp. Urbanowski i Z. Niegolewski otworzyli z d. 
14 b. m. lejarnią żelaza, fabrykę machin rólniczych i skład lo- 
komobil, młockarni i żniwiarek na gruncie św. Łazarza tuż obok 
dworca kolei żelaznej marchijsko-poznańskiej. Temu nowemu 
przedsięwzięciu życzymy szczerze powodzenia.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Jednemu z tutej­
szych listonoszów skradziono w środę z sali gdzie sortują listy pa- 
letot wraz z kluczami dotnowemi.— We czwartek przytrzymano 
dwóch, nie najlepszą opinią cieszących się ludzi przy sprzedaży 
złotej szpilki. 1’olicya wyśledziła, że szpilka ta skradzioną zo­
stała już dawniej pewnej pani przez jój służącą i powierzoną do 
spieniężenia jednemu z przytrzymanych, kochankowi tej służą­
cej. — Z powodu niedozwolonego opuszczenia państwa pruskiego 
celem uwolnienia się od służby wojskowój, ściga sąd obwodo­
wy w Wągrowcu 14 iandwerzystów, z których każdy skazanym 
został na 14 dni więzienia lub 25 tal. grzywny, a sąd obwodo­
wy poznański wzywa do stawienia się do wojska najdalój do 17 
grudnia 22 osób, grożąc, iż w przeciwnym razie skazani zosta­
ną zaocznie. — Z powodu dezercyi ścigają sądy trzech żołnie­
rzy z Poznańskiego.

— * Nowy komisaryat policyjny. Dotąd było w na- 
szóm mieście 5 komisaryatów policyjnych, obecnie przybędzie 
szósty, a należeć doń będą Jerzyce, śt. Łazarz, Wilda itd. Stanie 
się to już prawdopodobnie w następnym roku, etat bowiem pań­
stwowy na rok 1873 w rubryce administracya policyjna w Po­
znaniu, zawiera już płacę dla nowego komisarza i dziesięciu po- 
licyantów.

— * Na budowę więzienia w Poznaniu znajdujemy w e- 
taeie państwowym na r. 1873 jako drugą ratę 50,000 tal., a na 
takąż samą budowę w Gnieźnie 21,000 tal.

— * Pierwsze walne zgromadzenie w sprawie ko­
lei poznańsko-kluczborskiej ma się odbyć 21 b. m. w hotelu 
Myliusa.

— * Roki sądów przysięgłych. Dawniejszy listonosz 
Karol Burach stoi przed trybunałem sądowym o przeniewie- 
rzenie 43 tal. 11 sbr. 7 fen., którą to sumę powinien był dorę­
czyć adresatom. Obżałowany przyznaje się do winy tłumacząc 
się tóm, że nędza przynagliła go do tego rozpaczliwego kroku, 
że później cliciał szkodę całkowicie naprawić, eo mu się częścio­
wo udało. Skazano go na 4 miesiące więzienia.

Następnie sądzono sprawę Walentego Woźniaka oska­
rżonego o zbrodnie przeciw moralności publicznój i opór sta­
wiany władzy państwowój. Rozprawa ta ukończyła się szczę­
śliwie dla obżałowanego, przysięgli bowiem wydali wyrok unie­
winniający, w skutek czego uwolniono Woźniaka, który naj­
mniej zdawał się tego spodziewać.

Do sali wprowadzają parobka Jana Michalskiego, o- 
skarzonego o zbrodnią rabunku. — Dnia 11 lutego b. r. Mi­
chalski, którego przeszłość liczne dawała się dowody, że nie 
miał jasnego pojęcia „o mojem i twojóm“, zobaczył u swego 
chlebodawcy Nowaczyka prącego z nim razem w jednej karcz­
mie 9 błyszczących talarów, których blask Michalskiego tak 
rozgorączkował, iż bądź co bądź postanowił zaanektować 
sobie powyższą sumkę. Udał się z nim przeto do drugiej kar­
czmy, wysunął się z takowej cichaczem, gdy i Nowaczyk zdra­
dził ochotę pospieszenia po obfitych libacyach alkocbolowych do 
domu, korzystając z chwili rzucił go na ziemię i wyrwał mu 
woreczek z pieniędzmi pewny, że wśród egipskich ciemności o- 
ko Nowaczyka nie pozna zbrodniarza.
¡□ostało się atoli inaczej, napadnięty nie omylił się co do osoby 
rabusia, którego też wskazał karzącej sprawiedliwości. Dziś o- 
skarzony zapiera się wszelkiój winy, twierdzi że podówczas był 
tak pijanym, że o Bożym świecie nie wiedział. Z pomocą atoli 
świadków sprawdzoną została wina oskarżonego, nie mniej o- 
koliczność, że Michalski nie był tak pijany, jak to sam przy­
znaje.

Parobek Piotr Wąsik podchmielony nieco wszczął kłó­
tnię z Walentym Zaworskim i jego bratunkiem Ant. Zaworskim 
która tem się skończyła, że Wąsik wyjął krótki nóż z kieszeni 
i zadał nim kilka pchnięć Antoniemu Zaworskiemu tak nieszczę­
śliwie, iż tenże z tego powodu ociemniał na lewe oko. Piotr 
Wąsik przyznaje się do winy, zapiera się atoli złego zamiaru, co 
gdy mu udowodnionóm zostało, skazanym został na 5 miesięcy 
więzienia.

— * Na replikę p. dra. Bojanowskiego z Kościana, w 
Dzienniku umieszczoną, korespondent nasz z okolic Książa 
pisze co następuje: Niepotrzebnie obraził się p. dr. Bojanowski; 
znana jest powszechnie jego praca obywatelska i w mej kores- 
pondencyi, _ pisząc o pewnej osobistości, bynajmniój nie rnyśla- 
łem zaczepiać męża tak jak on zacnego dla spraw publicznych 
wylanego. Wzmianka moja dotyczy się sprzedającego skó­
ry w Kościanie. Ten bowiem, co rzetelną jest prawdą, nie dał 
komisyi z Książa dokładnych informacyi co do handlu skór. — 
Czyż bowiem można poczytywać za informacyą takie objaśnie­
nie: „Pojechałem do Lipska, a że tam towar za drogi mi się 
wydawał, zrobiłem małe tylko zakupna; wracając wstąpiłem 
do składów w Berlinie, którem iuż był zwiedził jadąc do Lip­
ska i towar zakupiłem.,, Z jakich zaś domów, od jakich kup­
ców, z jakich firm etc., nie wyjawił. I otóż główne użalenia się 
członków naszój komisyi, od których rzeczywiście nie tylko wy- 
ymiarkowaiem, ale dokładnie się dowiedziałem o wszystkiem. 
Nadto sprzedający skóry w Kościanie nie przedłożył komisyi z 
Książa książek, rachunków, korespondencji, — ale sam czyta­
jąc tylko ustnie to i owo powiedział. Zdaje mi się nawet, iż 
drugi raz listownie został fatygowany wprost p. dr. B. i proszo­
ny o dokładne firmy handlów skór i bliższe szczegóły. Czy się to 
stało? nie wiem, ale tak się stać miało!

— * Ślub. W Prusach Zachodnich w dniu 12 listopada 
zawartym został związek małżeński pomiędzy p. Maksymilia­
nem Baranowskim a panną Waleryą Zielińską z Ko­
ścierzyny. Związkowi temu błogosławił ks. prałat Prądzyń- 
ski z Pelplina, wuj panny młodej.

— * P. Karol Miarka, redaktor Katolika rozpoczął już 
odsiadywać dziewięcio-miesięczną karę więzienia za przestępstwo 
prasowe.

— * Dowiadujemy się z źródła pewnego, że p.Gąsiorow- 
ski z Młodaska, ofiarował jako składkę na Tow. pomocy nauko­
wej dla dziewcząt polskich 50 tal. corocznie, dopóki instytucya 
istnieć będzie. Ó ile wiemy, największa to składka, jaką poje- 
dyńczy członkowie na rzeczoną instytucyą składają.

— * Donoszą nam z Drezna: Bawił tu nadworny malarz 
sułtana, rodak nasz Chlebowski, człowiek wielkich pomy­
słów i rysownik jakich mało. Wielki talent którego kraj jesz­
cze nie zna.

— * Piszą do nas z Anglii: W niektórych pismach pol­
skich czytaliśmy wiadomość, jakoby władze angielskie miały za­
wiadomić wychodźców polskich, iż car rosyjski dał im amnestj-ą. 
Podobnej wiadomości nigdy nie było, a eo więcej być nie mo­
gło, bo tutaj rząd z emigracyą żadnych nie ma stósunków, ani 
tóż żadnego na nią wpływu, lub kontroli do tego stopuia, że 
nawet nie wie o ich istnieniu, chyba tych, co zamieszkują Lon­
dyn. Raz tylko jeden rząd angielski zajmował się emigracyą 
naszą, t. j. z r, 1831.

— * We Lwowie wielkie wrażenie zrobiło nagłe zniknię­
cie adwokata lwowskiego, dr. Karola Hilbriehta. Z wekslem in 
blanco podpisanym przez właściciela dóbr Fedorowicza, ehciał 
on przed kilku dniami podnieść znaczną kwotę w banku włościań­
skim. Lecz że weksel opiewał na pięć miesięcy, a banki dają pie­
niądze tylko najwięcśj na studniowe weksle, więc bank włościański

| żądanój kwoty niby na zapłacenie machin rólniczych', wypłacić 
I nie chciał, a do wystawiającego napisał list wyjaśniający. — 'Pak 
' się rzecz cała wydala, a p. F, co prędzój zjechał do Lwowa, gdyż 

żadnego wekslu p. Hilbrichtowi nie wystawiał po zniknięciu 
p. Hilbriehta pokazało się, iż p. II. w rozmaitych innych ban­
kach popożyczał na sfałszowane weksle około 30,000 zl, a prócz 
tego po kapitalistach przeszło 10 ',<X)0 zl. Pozostawił dr. H. 
młodą żonę, która przed kilkoma miesiącami poślubił w Kra­
kowie.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Toxla, w ostatnich 
dniacli b. m. opuściło Suwałki i udało się do Łomży. —

— * Nowosti donoszą o odbytym w okolicach Petesbur- 
ga pojedynku tt la courte paille, t. j. sposobem następującym: 
Wybierają się dwie słomki; ten któremu dostanie się słomka 
krótsza natychmiast musi sobie żyeie odebrać. Ofiarą tego bar­
barzyńskiego pojedynku był pełen nadziei dwudziesto-dwuletni 
młody człowiek.

— * Nagrody. Z powodu tegorocznej wystawy sztuk 
pięknych w Brukseli artyści: Rodakowski malarz ze Lwowa 
i Godebski rzeźbiarz w Petesburgu zamieszkały, dekretem króla 
belgijskiego z d. 3 listopada r. b. mianowani zostali kawalera­
mi orderu Leopolda.

— * W teatrze wielkim w Warszawie, wkrótce grać 
będą Lady Tartułfe, a następnie: Wyznawcy honoru, 
komedyą z francuzkiego tłumaczoną.

— * Ogród w Warszawie przy Izbie obrachunKowćj po­
łożony, ma być sprzedany a następnie przecięty dwoma ulica­
mi, tak że każdy dział będzie miał front.

— j- W Warszawie umarł ks. Antoni Mlicki, pro­
boszcz z Brwinowa. — Urodzi! się w Wyszogrodzie, ukończy! 
szkoły w Płocku, a seminaryum u św. Jana w Warszawie, Li- 
czył lat 43.

— 4 Bankier Ludwik Helcel, były wiceprezydent mia­
sta Krakowa, jeden z najzamożniejszych obywateli tutejszych, 
umarł nagle wczoraj wieczorem we wsi swej Radłowie tknięty 
apopleksyą. Zmarły był bezdzietnym.

— * Drugi śpiewnik polski Aleksandra Zarzyckiego wy­
szedł z druku. Obejmuje 13 śpiewów solowych. Zalecać utwory 
tego sympatycznego kompozytora uważamy za zbyteczne; oce­
niła go publiczność rozkupiwszy szybko pierwszy śpiewnik.

— * P. Stanisław Gargulski, napisał kouiedyą dwuakto- 
wą: Zazdrość małżeńska.

— * Sprawozdanie o kamieniach runicznych miko- 
rzyńskich, przedstawione dnia 11 listopada r. b. w wydziale 
nauk historycznych i moralnych Tow. P. N. P. przez dr. K. Szulca.

Do wydziału wniósł z polecenia dyrekcyi jej sekretarz 
p. Feldinanowski sprawę napisów runicznych na kamie­
niach M i korzy ńs kich. Wznowiła sio takowa w tym roku 
przez broszurę Przeździeckiego, po jego śmierci wydaną 
w Krakowie o kamieniach Mikorzyóskich z powodu wy­
kładu zeszłorocznego prof. Małeckiego we Lwowie, dowodzą­
cego, że Słowianie pogańscy nie tylko run, ale żadnego w ogóle 
pisma nie znali, a przynajmniej, że nie mamy na to dowodu, 
ażeby je znali. Ta rozprawa drukuje się obecnie w Rocznikach 
naszego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. P. Łepkowski, prezes 
wydziału archeologicznego i komisyi runograficznćj krakowskiój, 
udawał się kilkakrotnie tak do prezesa naszego towarzystwa, 
jak i do p. Szulca, ażeby zecbcieli podjąć sprawę kamieni Mi- 
korzyńskich i icli autentyczności. W skutek tego zażądała dy- 
rekeya naszego towarzystwa od p. Szulca przedstawienia jej tej­
że sprawy i poleciła mu obeznać z nią wydział nauk historycznych 
i moralnych i spowodować go do powzięcia jakiegoś w tym 
względzie postanowienia. Wydział zaś poleci! panu Szulcowi 
udać się do Towarzystwa Naukowego Krakowskiego z prośbą, 
ażeby dyrekcyi zechcial przesiać kopią wszystkich dokumentów 
nie drukowanych, mogących tę rzecz wyjaśnić. W skutek listu 
p. Szulca, Towarzystwo Krakowskie nadesłało listy pp. J. I. 
Kraszewskiego, wypis z Kroniki Warszawskićj i listy Baudouina 
de Courtenay, profesora języków słowiańskich przy uniwersyte­
cie petersburgskim, tyczące się kamieni Mikorzyóskich. P. Bau­
douin dowodzi, że takie formy językowe, jakie na tych kamie­
niach wyczytano, są niemożebne.

P. K. Szulc przedstawia następnie argumenta, jakie przy­
taczają pp. Małecki i Courtenay na poparcie swych zdań, jako 
też wzmianki w kronikach, okoliczności i względy archeologiczne, 
paleograficzne i formy lingwistyczne, które zdają się zbijać za­
patrywania uczonych i bardzo biegłych w swym fachu profeso­
rów. Przypomina, że Ilelmold opisując świątynie pogańskicli 
Słowian w Retrze, powiada, że pod posągami bóstw byiy napi­
sy, że w Sądzie Libuszy o deskach prawodatnych jest mowa, że 
Mnich Chrabr wyraźnie donosi, iż przed ułożeniem Cyrylicy przez 
Cyryla, jeżeli nie używali greckiego, albo łacińskiego pisma, to 
czytali i pisali swemi czertami i kresami, że wedle Sag skandy­
nawskich Wanowie (Słowianie) a mianowicie ich mędrzec Kwa- 
sir nauczył Azów (Skandynawów) pisać. To pewno, że runy 
w Skandynawii bardzo były rozpowszechnione, napotykają się 
tóż nie rzadko w Niemczech, gdzie ich odmiapy nazywają mar- 
komańskiemi i alemańskiemi. Zresztą pismo etruskie, które nie 
tylko w Etruryi i północnych Włoszech, ale w Alpach i aż do 
Dunaju, w Recyi, Vindc)icyi i Dacyi byio rozpowszechnione, 
przedstawia te same typy, co runy, choć ma niektóre odmienne 
litery. Dla tego Kucharski uważał napisy na hełmach styryj­
skich za runiczne, choć one są etruskie. P. Szulc pokazuje po­
dobizny jednego i drugiego alfabetu i niektóre napisy przeko­
piowane z notatek Momsena a pomiędz, innemi hełmy owe sty­
ryjskie i napisy na nich. Dalej pokazuje napisy maloazya- 
tyckie z czasów antiheleńskicłi, zaczynające się od wyrazów 
At es i Baba, które również wielkie mają podobieństwo do 
typów runicznych i etruskich i konkluduje, opierając się na in­
nych pomnikach w paleografii Geseniusza przytoczonych, że ru­
ny przedstawiają tylko matoznaczącą modyfikacyą pisma fenic- 
kiego, która w pewnej bardzo dawnej epoce była w Azyi 
Mniejszej, w północnych Włoszech, w Alpach, krajach naddu- 
najskich, niemieckich i skandynawskich rozpowszechnioną, po­
dobnie jak charakter gotycki pisma łacińskiego w średnich wie­
kach. Trudno przypuścić, ażeby Siowianie mieszkający w środ­
ku, pomiędzy ludami naddunajskiemi i skandy nawskiemi, uży- 
wającemi pisma runicznego, lub do niego podobnego etruskie­
go, sami go nie znali. A gdyby go nawet nie znali tak wcze­
śnie jak Skandynawcy, toby go przynajmniej poznali w skutek 
zajęcia ich kraju krótko po narodzeniu Chrystusa przez Burgun­
dów i Gotów, ludy skandynawskie. Że Got.nn nad Czarnem 
morzem mieszkającym runy były znane, tego dowodem jest al­
fabet utożony przez Ulfilasa na podstawie run do tłumaczenia 
pisma świętego na język gotycki, jakiej to pracy w Dacyi do­
konał. Podobnież i za najstarożytniejsze pismo słowiańskie 
przez znawców uznana głogolica zawiera w sobie żywioły runi­
czne. Wszystkie te względy i okoliczności zdają się raczej za 
tem przemawiać, że Siowianie pogańscy znali — niż nie znali 
nie tylko pismo w ogóle, ale i runy w szczególności i nie zmu­
szają nas przynajmniej podejrzywać autentyczności pomnika dla 
tego, że będąc znaleziony na ziemi słowiańskiej a mianowicie 
polskiej, przedstawia rzeczy pogańskie i nosi napisy a w szcze­
gólności napisy runiczne. Dla tego nie potrzebują one jeszcze 
być słowiańskie; mogłyby być skandynawskie, celtyckie lub 
inne.

Ale wszyscy dotychczasowi badacze kamieni Mikorzyóskich, 
mianowicie Lelewel, Przyborowski, Cybulski, Przeździecki i in­
ni czytali je po słowiańsku. P. Baudouin oceniając te odczyty 
ze stanowiska lingwisty cznego, dowodzi, że takie formy języ­
kowe, jakie powyżsi badacze na kamieniach Mikorzyóskich znaj­
dują, są w starosławiańskim języku niepodobne. Ani sbir nie 
może znaczyć zbiór, jak chce mieć Lelewel, ani smir nie mo­
że znaczyć (s)mir, pokój, jak chcą mieć inni. Forma Pro- 
we mająca oznaczać bÓ3two prawa jest nasamprzód niepodo­
bna dla zamiany a na o, a powtóre e oznacza rodzaj nijaki, ja­
kiego między bogami nie znano, ani przypuścić nie podobna; 
wreszcie o na a w rodzaju nijakim zamienia się tylko po mięk­
kich spółgłoskach. Forma km et także jest nieprawdopodobną 
w starosłowiańskim albo polskim języku, ponieważ u nich po k 
i t prawdopodobnie stała samogłoska. Forma Bohdan też jest 
nieprawdopodobną w starosławiańskim języku, gdyż w nim tyl­
ko g nie h tak jak to w dzisiejszym polskim stać mogło.

P. Szulc sądzi, że napis na kamieniu wyobrażającym osób­
kę możnaby czytać Smir Pro we km et, a tłumaczyć: Zmarł 
Pro we kmieć; na kamieniu zaś konika przedstawiającym czy­
tać: Smir Bogdan woin z Lutvoi, a rozumieć:" Zmarł 
Bogdan wojak z Lu twoi. Zasięgał w tym względzie dr. Szulc 
z iania ks. Malinowskiego, czy sbir lub smir może mieć jakie 
znaczenie w staropolskim albo starosłowiańskim języku, miano­
wicie czy smir może znaczyć zmarł. Ks. Malinowski odpo­
wiedział, że smer znaczy w czeskim zmarl, a to e mogło po­
dobnie jak nasze e (ścieśnione) brzmieć jak i. Co się tyczy 
wyrazu Pro we, to ten nie koniecznie, wedle zdania p. Szulca, 
potrzebuje pochodzić od wyrazu prawo, a wreszcie bez zada­
nia gwałtu napisowi, możnaby czytać Prawe. Końcówka zaś 
e może być wedle ks. Malinowskiego oznaką przypadku piąte­
go, użytego może tu w miejsce pierwszego. " Zdarza się to nie­
raz, mianowicie w imionach godność oznaczających, a napotyka 
często, w pieśniach ludowych serbskich. Wreszcie forma wyrazu 
głównego polskiego bóstwa Jesse nie jest nic innego, tylko ta­
kim nominativus majestaticus zamiast vocativus. Może to więc być 
vocativ imienia bóstwa albo norainatiy imienia męża, jakim jest

np. nazwisko znanego profesora Prove’go w Toruniu. Wyraz kmet 
mógł już za czasów pogańskich tak się pisać i wymawiać, jak dziś, 
czego poniekąd dowodem, jak p. Szulc powiada, są wszystkie ko- 
deksa najstarożytniejsze) naszej pieśni Śt. Wojciechowi przypi­
sywani, w której między innemi znajduje się zwrot: Adamie 
ty Boży kmieciu, co siedzisz u Boga w wiecu. — Na 
drugim kamieniu wyraz powinien się czytać wedle alfabetu ru­
nicznego raczój Bogdan niż Bohdan, zaś forma woin mogła, 
wedle ks. Malinowskiego, egzystować w dawnym języku Sło­
wian i wojak a oznaczać. Ostatni wyraz niepotrzebował oznaczić 
Litwy, jak niektórzy badacze mieć cheieli, ale jakąkolwiek 
miejscowość brzmiącą w pierwszym przypadku: Lutvoja, a 
z przyimkiem z czyli s, s Lutwoi.

Więc ze stanowiska lingwistycznego dałyby się wyrazy od­
czytane na kamieniach Mikorzyóskich wytłumaczyć i usprawie­
dliwić, tem bardziej, że dzisiejszy profesor ekonomii politycznój 
przy uniwersytecie warszawskim p. A. Białecki, dowiedział się 
w czasie swej podróży7 do Mikorzyna, że kamień z Prowein na 
urnie spoczywał, której ułamki sam znalazł. P. dr. J. Lipski 
z Lewkowa pod Ostrowem znalazł znów inny tego rodzaju ka­
mień obok urny, pionowo wkopany,(¡wśród kola z kamieni usta­
wionego. Z czego wnosiłby można, że kamienie Mikorzyńskie 
były rodzajem kamieni nagrobkowych.

Ze stanowiska archeologicznego autentyczność kamieni i 
runów Mikorzyóskich głównie z tego powodu wzbudziła wąt­
pliwości, że figura przedstawiająca osóbkę bardzo jest podo­
bna do bałwanka z runami prylwyckiego, o którym nie wiado­
mo dotąd było, czy nie należał do liczby podrobionych. Słu­
sznie J. Kraszewski w pomionionym liście do komisyi rnnogra- 
fieznej krakowskiej pisze, że co do fałszerstw Sponholza wiemy 
tylko, że większa część zabytków była podrobioną, ale nie jes- 
steśmy pewni, czy za podstawę fałszerstw coś prawdziwego nie 
służyło, oprócz źródeł krońikarskicli. Sponholz nie wpadlby na 
myśl tej roboty, gdyby go do niej jakieś szczątki nie pobudziły. 
Otóż zdaje się, dodąje p. Szulc, że Sponholzowi za podstawę do 
jego fabrykacji służyło dzieło Gorlaeusa pod tyt. Dactylio- 
th eca wydane w Lugduni 1695.

W niein głowa ptaka wyobrażona pod nr. 342 podobna do 
przcstawionćj u J. Potockiego na tabl. 14 nr. 32 z napisem ru­
nicznym Retra; Gorlaeus nr. 311 = u Potockiego tab. 19 nr. 52 
przedstawiający pięć twarzy: Gorlaeus nr. 467 podobny do twa­
rzy u Potockiego z napisem Retra przedstawionej na tab. 23 pod 
nr. 81, Gorlaeus nr. 137 podobny do lewka na płycie, gdzie na 
stronic odwrotnej wąż przedstawiony u Potockiego tabl. 23 
nr. 103, Gorlaeus nr. 426 podobny do talerza owalnego u Potoc­
kiego na tab. 28 nr. 104 etc.

Ale pomiędzy rysunkami Gorlaeusza niema figurki podo- 
bnój do Prowego prylwyckiego. Nie ma więc powodu przy­
puszczenia, iż ten ostatni jest podrobiony, a tóm muiói powo­
du, że nim jest Prowe mikorzyński, gdyż inaczój musielibyśmy 
przypuścić, że i nazwa wsi Mikorzyn w celu wprowadzenia 
nas w błąd jest wymyślona, ponieważ wedle Uelmolda kapłanem 
bóstwa Prowe w Starogrodzie, (Aldenburgu w Szlezwigu) był 
Mikę.

Przez wszystkie powyższe wywody nie uważa p. Szulc 
bynajmniej rzeczy za załatwioną, tylko owszem pragnąłby 
stósownie do odebranego polecenia od ruuograficznój komisyi 
krak. i dyrekcyi naszego Tow. P.N. wydziałjbistoryczny i publi­
czność naszą zainteresować i zachęcić do badania gorliwego je- 
duój z najciekawszych kwestyi względem stopnia i dawności 
cywilizacji naszej powinien; pragnie to tembardzićj, że są 
pewne dane ciągle się mnożące, które spodziewać się każą, że 
byleby tą sprawą zajęto się" seryo i gorliwie ze strony kompe­
tentnej, możnaby dojść do pozytywnego rezultatu.

Wiadomą jest rzeczą , że mieszkańcy Mikorzyna twierdzą, 
iż kiedy przed kilkudziesięciu laty budowano karczmę Mikorzyń- 
ska, wmurowano w jój fundamenta więcśj kamieni podobnych 
do runicznych tylko inaksze bo z ptakami, końmi i tróżne- 
mi di.błami. Otóż p. Łepkowski pisze do p. Szulca, że ode­
brał list od p. Juliana Wężyka z Mroczenia pod Keinpnem, 
który wyraża oburzenie na tycli, którzy śp. jego brata Feliia 
i Drożewskiego posądzają o fałszerstwo wyrażając wątpliwość 
o autentyczności kamieni mikorzyóskich. Chce się podjąć tego, 
aby w Mikorzynie poszukiwania ułatwić, nawet tak dalece, o ile- 
by na całość karczmy godziły.

Z drugiój strony w tój samćj chwili, kiedy p. Szulc nawet 
ustnie miał sposobność o tój sprawie z pp. Łepkowskim i Ma­
łeckim swe zapatrywanie zamieniać, p. Dr. I. Lipski z Lew­
kowa pod Ostrowem odkrył w swojój wsi na probostwie nowy 
kamień do Mikorzyński. h podobny, wyżłobiony, ale nie cały, 
tylko mniejszą jego połowę. Na nim także znajdują się jakieś 
krechy, o których pi8ze Dr. Mejer w liście do Zarządu naszego 
Towarzystwa, że ich nikt z oglądających w Krakowie za auten­
tyczne nie uważa. P. Lipski posłał bowiem kamień Lewkowsai 
do Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, które już kamie­
nie mikorzyńskie posiada. Wedle rysunku tego kamienia i znaj­
dujących się na nim kresek zrobionych ołówkiem na brzegu 
listu Dr. Mejera i p. Szulc żadnych liter dopatrzyć się niemógt, 
niewie jednak o ile rysunek jest akuratnyin. W tym względzie 
tylko odbicie ¡fotograficzne możnaby uważać za wierną kopią. 
Tymczasem miał p. Szulc sposobność widzieć się z p. Lipskim 
w Poznaniu i o bliższych dowiedzieć się szczegółach znalezienia 
tego nowego kamienia.

P. Lipski wyraził przekonanie, że kopiąc w pobliżu licznych 
w okolicy! Lewkowa i Mikorzyna cmentarzysk pogańskich, zna­
lazłby więcej tego rodzaju kamieni i żeby on chętnie się pod­
jął tego poszukiwania i kopania, gdyby Towarzystwo nauko- 
kowe przystało mu ludzi kompetentnych na kilkanaście przynaj­
mniej dni do pomocy. P. Szulc więc jest zdania, że nie należy 
zaniedbać tak sprzyjającój sposobności i pocbopności, tak za­
cnej do ofiarności ze strony pomienionych obywateli na rzecz 
nauki i zająć się suiniennem i umiejętnćin zbadaniem okolic Mi­
korzyna i Lewkowa, w celu ostatecznego ustalenia lub oba­
lenia autentyczności runicznych kamieni mikorzyóskich i przeko­
nania się, czy w murach karczmy mikorzyńskiej i na cmentarzy­
skach okolicznych nie znajdzie obok potwierdzenia autentyczno­
ści dawnych, innych pomników najodleglejszej sztuki rzeźbie­
nia i pisania, jako też wyobrażeń i zwyczajów religijnych.

Wydział upoważnił p. Szulca do przedsiębrania wszystkiego, 
co i kiedy' uzna za potrzebne a mianowicie też porozumienia się 
z Towarzystwem naukowem Krakowskiśm o wydelegowanie z je­
go strony archeologa do robienia poszukiwań na miejscu w Mi­
korzynie i Lewkowie.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę, 17 listopada Salo­
mona proroka; w kalendarzu słowiańskim Zbisława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 26, zachód o godzinie 
4 minut 4.
• Dnia 17 listopada 1370 koronacya króla Ludwika. — 1558 
śmierć Bony. — 1648 sejm elekcyjny. — 1658 bitwa pod To­
runiem. — 1757 śmierć Maryi Józefy, żony Augusta III.

Pojutrze w poniedziałek, 18 listopada Poświęcenie ba­
zyliki św. Piotra i Pawła; w kalendarzu słowiańskim Stani­
sława Kostki św.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 30, zachód o godzinie 
4 minut 2.

Dnia 18 listopada 1670 pogrzeb Kazimierza W. — 1438 
śmierć Stanisława Ciołka, biskupa poznańskiego. — 1655 Szwe­
dzi oblegają Częstochowę. — 17C8 manifest carycy Katarzyny. 
1778 gwaraneya króla pruskiego. — 1794 złożenie broni pod 
Radoszycami.

O«1 Kościana. W drugiej połowie miesiąca lipca rb. 
zgorzała obora dominialna w Granówku, oraz wszystko w niej 
mieszczące się bydło, składające się z krów dojnych, wołów ro­
boczych i cieląt jednorocznych; w" ogóle około 80 sztuk by­
dła doborowego i dwóch ratunkiem tegoż zajętych ludzi pa­
stwą płomieni zię stało.

Aby wyrównać w pracy z gospodarzami kompletny in- 
wentarz roboczy posiadającymi i nie czuć uszczerbku w nabiale, 
zakupiło wspoinnione dominium do pracy w roli konie, w miej­
sce spalonych wołów, nieco wołów i potrzebną ilość dojnych 
krów krajowych. Właściciel tego klucza p, K. Nieżychow- 
ski oprócz tego sprowadził przed 8miu dniami bydło do roz­
płodu wprost z Szwajcaryi z kantonu Bern — wszystko bardzo 
iadne, maści czarno-pstrćj. Wzrost, budowa, kość, jednetn sło­
wem należeć ono będzie do/najpiękniejszych okazów, jakie Księ­
stwo nasze posiada." \

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł No 46. 1 za- 

ra. Uwagi nad wy obraźnią przez Juljana Ochorowieza. (Dokoń­
czenie.) — Obrazki ldewskie. Ze wspomnień tułacza Sobarri. 
(Ciąg dalszy.) — Obejść się, obyć się. — Mam dwa domy. Fra­
szka sceniczna w 3 aktach, przez Włodzimierza Wolskiego. 
(Ciąg dalszy.) - Przegląd literacki: 0 kawał ziemi, powieść 
Michała Bałuckiego i Ella powieść Kazimierza Chłędowskiego. 
— Teatr. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. — Po­
kłosie. — Skrzynka do listów.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 16 listopada.

HOTEL FRANCUSKI: Chroóski z rodź, z Rosyi, Kościelski J. 
z Szarleja, Ks. Sułkowski J. z Rydzyny, Hr. Łubieński z 
Gniezna, Źagrzucki z Bendutowa, Szczawiński z Janówca,

Głębocki z Psarskiego, Treskow z Krzyszyna, Taczanowski 
z Choryni, Korytkowski z żoną z Zielińca.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
tVpocia»v, 14 listopada. Cały' ubiegły' tydzień bardiu 

był dżdżysty', przekropny, a termometr wskazywał tylko cztery 
stopnie ciepła. Stm siewów gospodarzy ogólnie zadowalnj£ 
tylko na myszy polne z niektórych okolic zachodzą skargi.

W Anglii — chwilowo bardzo znaczny dowóz pszenicy za. 
granicznej, niemnićj jak nowe podwyższenie dyskonta w banku 
angielskim utrzymują słabo usposobienie targów i ceny w przę. 
cięciu o 1 szyi, na kw. notowano niższe. Piękne ziarno jednak 
po najwyższych cenach przeszłego tygodnia łatwo znalazło kup. 
ca. — 1 dowóz ziemniaków z za granicy, mianowicie z Francji 
Belgii i Niemiec do tego kraju bardzo Dyl znaczny', tak, że * 
jednym tygodniu do samego Liverpolu przybyło 12,390 worków 
kartofli.

Dowozy tegoroczne pszenicy i mąki z zagranicy' do An. 
glii, choć wprawdzie dosyć wielkie, nie wiele jednak są większe 
od pszeszlorocznych, gdy tymczasem deficyt kraju tego w zbo. 
żu i kartoflach bez porównania jest większym od przeszlorocz. 
nego.

Targi francuzkie bez zachwiania pozostają. stałe i cent 
praeszłotygodniowe wszędzie się utrzymały. Marsylią ożywi» 
ciągle wywóz do Włoch i Szwajcaryi, a w Paryżu mąka nawet, 
trochę wyżej notowaną była.

Belgia pod wpływem zwiększonego dowozu nieco słabsze 
usposobienie miała, w llolandyi przeciwnie zmniejszony dowóz 
spowodował wprawdzie pewną spokojność handlu, lecz za to 
wzmocnił usposobienie.

W prowiucyach nadreńskich pokup byt dobry i ceny sta­
łe; południowe Niemcy zaś w zakupnie nieco obojętniejsze. — 
Dowóz zboża do Szczecina z Rosyi już znacznie osłabł i pewuo 
wkrótce całkiem ustanie.

Środkowe i wschodnie Niemcy, pomimo chwilowych fluk. 
tuacyi stałe utrzymały ceny, a na naszój dzisiejszój giełdzie ży. 
to notowano wyżój. Za 1090 kilo pszenicy na ten miesiąc 85 
tal.: tyleż żyta na ten miesiąc 60 tal.; na listopad-grudzień 581 
tal.; na grudzień-styczeń 58 tal.; na kwiecień-maj 1873 roku 
58 tal.

Targi nasze przy średnim dowozie dość stale utrzymały 
ceny, a piękne ziarno pszenicy' i żyta bardzo dobry' znalazło po­
pyt. Jęczmień, owies, rzep i koniczyna przy niezłym pokupie; 
groch, wyka, łubin — słabiej.

Na ostatnim targu notowano:
Pszenica za 100 kilogr. (200 funtów) biała 7|—9( tal.

żółta 7^j-
Żyto - - 5,(
Jęczmień - - 5
Owies - - 4^
Groch - - 5 — 5£
Wykę - - 3-^—4
Lubin - - żółty 3 A — 3,( „

niebieski 3 — 3) „
Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 171 — 2’.1 „

czerwoną 141 — 16.) „ 
Rzep - - ’ 9j — 101 „
Rzepik - - 9'^- -- ł0| „
Okowita bez zmiany, za 100 lit. [100 kwartpols.| 100"0 Tni- 

lesa w miejscu 18 tal., na ten miesiąc i na listopad-grudzień 
i 18J- talar., na styczeń-luty 18^ tal., na kwiecień-maj — tal. na 
! czerwiec-lipiec 191-

Banknoty austr. po 93 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 83 tal. za 90 rubli.

Bank ró lniczo-przemysło wy 
Kwileeki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

- 4

- ‘l i

* Mąka. Berlin, 15 listopada. Pszenna Nro. 0 121-11] 
Nro. 0 i 1 ll-^-lll, żana Nr. 0 8f-8{ — Nr. 0 i 1 81-7^-.

<41ełila Iterlissaka, 15 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—92 talar, wedle 

gat. żąd., żółta 82 ze spichrza płac., bialo-pstra polska — z kolei 
płac, listopad 821 tal. piać., listopad-grudzień 821-82 1 pi., - 
grudzień-styczeń — płacono, styczeń-luty — luty-marzec — 
marzec-kwiec. — kw.-maj 82-1-1 pł., maj czerw. — Zyto: pet 
1000 kilo. 54-60 wedle gatunku żądano, — za stare 61-551 ze 
statku plac., nowe —, na listopad 561-f-l pi., na list.-grudzień i 
grudz.-stycz. 56j-j-f, pł., maj-czer. —, na wiosnę 56.J-57-56f pl.
— Jęczmień per 10)0 kilo mały i wielki 48 — 60 talar, we­
dle jakości żądano. — Owies per 1000 kilog. w miejscu 40-50 
wedle gat. żąd., za czeski 43-141 pł., wsch.-pruski 43—44, pośl, 
polski 42 pł., poinor. 46-48 z kol. pł., listopad 46 plac., listo­
pad-grudzień 44f płac., grud.-styczeń — styczeń-luty — na 
wiosnę 461, maj-czerwiec — płac. — — Groch per 1000 kil. 
do gotow. 52—56 tal, na paszę 46-51 tal. Olej rzepiowy 
per 100 kilo w miejscu 23 talarów płacono, na listopad i 
listopad-grudzień 22j-| piać., — grudzień-styczeń 22jl żądano, 
stycz.-luty, luty-marzec, marz.-kw. — kwiecień-maj 23| pł., maj­
czerw. — — Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
— Olej skalny per 109 kilo w miejscu 151 talar, płac., 
listopad i listopad-grudzień 151, grudzień-styczeń 151-| pi., 
styczeń-luty — plac. — Okowita per 100 kilo a 10.)%- 
10,000% w miej, bez becz. 19 talar. — sr., z becz. — tal. pl., 
list. 18 tal. 20-21 sr. list.-gr. 18 tal. 8-12 sbr. pł. gr.-stycz. — tal.
— sbr. płac., — styczeń-luty — luty-marzec — kwiecień-maj 
18 tal. 20-24-23 sbr. pł. maj-czer. — tal. — sbr. pł

(iiieYda łis-»«lawshtt, 15 listopada.
Koniczyna czerwona: stale, pośl. 11—12, średnia 12- 

13, piękna 14-15, wys. piękna 15|-16| tal. Koniczyna biała: 
stale, pośl. 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19^, wysoko-piękna 
20|-22 tal

Zyto: per 1000 kil. ceny mało zm., na list. 59]-| pł. i ż., 
listop-grudz. 58| pł. i ż., grud.-styczeń —, kw -maj 58-57J-], 
płac. Pszenica: per 1000 kil. na listopad 85 płacono. Ję­
czmień: per 1000 kilo, na listopad 52 płacono. Owies: 
per 1000 kilogr., na listopad 43| żądano; kwiecień-maj — 
Rzepik pet 1000 kiiog. na listopad 104 płacono. Olej 
rzepiowy pr. 100 kilo słabo, w miejscu 22] pł., list. 22) żąd. 
na list.-gr. i grud.-stycz. 22] stycz.-luty 22] pl., kwiec.-inaj 23j 
żąd., maj-czerw. —, wrzesień-paźdz. —. — Okowita za 100 
litr, a 100% spok. w miej. 18] żąd. 17-J£ pl., list. 18] pl. i żąd. 
listop.-grudz. 18 plac., grudzień-styczeń i stycz.-luty — kwieć.- 
maj 18] pł. i żąd., maj-czerw. —, ezerw.-lipiec —.

Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
średni pośledni

tal Jg (fo- 
7 C 
7 - 
5 18 
5- 
4 .6 
4120 
9110- 
81101-

o 2
fe Z 52 00 
£ a

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

tal sg. In. tallsg. fn. taljsg. fn. tal ag- ln.
— — — 9| 6 — 8’13 — — —
- — •— ?)22 — 8! 5 — — — —— — —_ 6 8 — 6! 2 — — — —
— — — 5 12 — 5 10 — — —
— — — 414 — 4i 8 — — —
— — 5| 15 __ 5|- — — __ __

— — 10110 — 9125 — — — —
— — — 9il7 6 91 2 6 __ -

fi&tirsa telegraficzne.

MERLINI, 15 listopada 1872. 
Stan powietrza: deszcz

Pszenica: spok. 
na listopad 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na listop -grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czcrwiee 
Okowita: słabo 
na listop. 
na kwiec.-mąj 
na maj-czerwiec 
Owies: słabo

kura kura kura kurs
początk. końcowy począ,tk. końe»*.

82 Olej skalny:
82 w miejscu 15]

March. pozn. E. B. _
56 Pruskie oblig. p. —
56] Nowe pozn. list. z. —

56f Pozn. rent, listy —
56| Kolej żel. państ. 207]

Lombardy . . 125|
23 A ust. losy z 1860 —

Wioska renta . 65]
23 X Amerykany . 97

Austr. akc. kred. 208]
Pożyczka turecka 51]
7'|, °|o Ruinuny —

18 22 
18 22 Pol. listy likwid. 

Rosyj. banknoty18 24 Austr. renta sreb. —
46] Uspos. ożyw.
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